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MIKĴ COWA kwartalnie • (J 7'U- <■? cent.
init.3iee7.nie • * » »

przesyłką pocztową:
stwie austrjacU.cm . r, ,lr. _  ct

do Prus i ; tal. lGs-r.
,  Szwecji i DWJ1 • • • * ? -  -

Francji • . Tl'iwśi ' “ ■1<mkow” Airrlii Belgu i Turcji . 1.)• » i ks. Naddun. . i;j ”
Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W* LWOWIE: BkSrc administracji „G ajjtj . la iM k .  

w ej" przy ulicy Sobieskiego ptd liczbą (dawniej
ulica nowa liczba 201). W  KRAKOWIH: Kc*
Józefa Czecka w rymku. W PARYŻU, aa całą .^nurcją 
i Anglię jedynie pa* pnlkewuik Raczkowelft. rti* 
de beau-iarte 10. W WIEDNIU: pp- Haaaeostaia et 
V ogler, ar , 10. W ahlfischgwwa i A. Oppelik wdl 
lzeile » .  W FRANKFURCIE : nad Meaea i E M iIcr-  
gn: p Haaaeaateia e t  Yogler.

O g ło s z e n ia  przyjmują sie za opłatą fi 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskrypt* drobne nie zwracają sią leec 
bywają niszczone.

Lwów d. 9. kwietnia.
(Wydział krajowy a stypendja. — Spra­

wy bieżące. — Kolej naturalna: odstąpienie
polityki narodowej dla postępowości, bratanie 
się z centralistami, a w końcu z panmoskwi- 
cyzmem.)

Czas podaje ciekawą wiadomość, po­
chodzącą zapewne ze sfer nauczycielskich: 
„Z wiarogodnego źródła dowiaduję się, 
ie Wy d z i a ł  k r a j  o wy rozdając s t y-  
p e n d j a  dla kształcącej się młodzieży, 
powierzone mu wolą dobrodziejów, przyjął 
od niejakiego czasu zasadę, żeby n ie  u- 
d z i e l a ć  i c h  u c z n i o m  z n i ż s z e g o  
g i m n a z j u m ,  chociażby za tern najwy­
mowniejsze pizemawiały warunki. O ile
ta zasada jest niesłuszną, nie mam zamia­
ru tutaj dowodzić; ale widzę potrzebę
ostrzedz rodziców i opiekunów, ze gdy w 
rozpisaniu konkursu ta zasada nie jest, 
iawnie wypowiedzianą, koszta i zachody 
celem uzyskan ia  takiej dla ubogich uczniów 
niższego gimnazjum z łaski dobroczyńców 
pomocy, pozostają bezskuteczne.“ •

Nie mogąc pobieżnie zapuszczać się 
w tę sprawę, sądzimy tylko w ogóle, źe 
należałoby ją z dwóch stron rozebrać:
raz, jaka była wola fundatorów, bo ta na 
każdy sposób mnsi być uszanowaną, i 
władzy rozdającej nie wolno jej tłumaczyć 
według swoich poglądów dydaktyczno- 
pedagogicznycli, czy jakichkolwiek innych: 
a powtóre, czy dopiero w wyższem gimna­
zjum lub w wyższych latach szkoły realnej 
można bezwarunkowo ocenić zdolność i 
pilność ucznia, tak iż uczeń, otrzymawszy 
wtedy stypendjum, już niezawodnie będzie 
godnym tego dobrodziejstwa i w nastę­
pnych latach zaufania nie zawiedzie. A 
po trzecie, należałoby jeszcze i to rozwa­
żyć, że tak jak podający się o stypendjum 
gra niejaKo w loterję, taksamo gra w nią 
i rozdający. Rzeczoznawcy powinniby zba­
dać, czy słusznie przypisano Wydziałowi 
krajowemu powyższą zasadę, i czy zasada 
sama da się usprawiedliwić jakimś pożyt­
kiem, któryby dla ogółu był większym, 
niż krzywda, jaką uczniom niższych klas 
szkół średnich wyrządza.

Wiadomości wiedeńskie, oparte na 
kombinacjach dosyć wątłych, ale w grun­
cie rzeczy bardzo prawdopodobnych, zapo­
wiadają r o z b i c i e  s i ę  l e wi c y  tj. naj­
silniejszego k lubu  Izby posłów; jedna 
część jego miałaby śię połączyć z postę­
powcami, druga zaś zlać się z centrum mi- 
nisterjalnem, tak że obok tych dwóch o- 
bozów byłby w Izbie posłów jeszcze tyl­
ko jeden, tj. prawica, złożona z dwóch 
frakcyj: hohenwartowskiej i galicyjskiej.

M e s z u r e s y  n a s i  staliby w tym ra­
zie między dwiema wiązkami siana-, gust 
semicki pociągałby ich do nowej lewicy, 
a geszeft, ich bożek zasadniczy, do cen­
trum ministerjalnego. Gott ilbcr die Wełt! 
Toga senatorska stała się dla tych indy­
widuów prawdziwie koszulą z pokrzyw u- 
szytą: Landau skompromitował się i zo­
stał przez Prcssy i Blatty porzucony; Hb- 
nigsmann zbłaźnił się a Prcssy i Blatty 
ubrały go w „piętno śmieszności1*; Miese- 
sowi dano jakby z umysłu puszkę Pan­
dory. tj. referat o petycji wiedeńskich ro­
botników; a Edler von Kallir nigdy nie 
był przez nikogo na serjo branym, i pod 
zarzutem infamisostwa zażądały od niego 
pisma polskie dowodów na kłamstwa o- 
liydne, któremi je w Izbie posłów obrzu­
cił. Opłakania godny los dr. Landesber- 
gera był snać dla tych meszuresów nie 
dość wymowną przestrogą.

Już jutro ma się odbyć poświętne po­
s i e d z e n i e  I z b y  panów.  Zwołano je 
tak rychło dla sprawy wyznaniowej; ma 
się na niem począć drugie ozy tanie 1. pro­
jektu antykatolickiego, mimo że nie stało 
na zwyczajnym porządku dziennym. Po­
spiech ten wskazuje, że coś się dzieje za 
kulisami, co zmusza przeciwników katoli­
cyzmu do pospiechu. Że w Izbie lor­
dów takiej, jaką posiada Przedlitawia, 
projekt ten przejdzie, wątpić nie można; 
bezwyznaniowcom chodzi też jedynie o to, 
aby większość za niemi była imponującą. 
Ale dla kogo imponującą? Dla korony?... 
wszak korona, pozwoliwszy na wniesienie 
projektu, przypuszczała że będzie przyję­
ty, mniejsza o to czy większością jednego 
lub stu głosów. Dla ludów ?... wszak ludy 
aż nazbyt znają się na znaczeniu i mo­
ralności politycznej Ichmość lordów przed- 
htawskich. Dla zagranicy ?... wszak ta mo­
że i nie wie, że istnieje jaka przedlitaw- 
ska Izba lordów, i nigdy też nie wciągała 
jej w swoje rachuby domysłów poli­
tycznych.

Madiarskie pisma usilnie doradzają 
lewicy Herbstowskiej i postępowcom u- 
miarkowania w sprawach bezwyznanio­
wych ; powiadają one, że kiedyś może da 
się wszystko spełnić, czego pp. Herbst, 
Fux, Roser żądają, ale dzisiaj upieranie 
się przy takich żądaniach byłoby okro­
pnym błędem politycznym — bo okazało­
by koronie, jaki jest w tej sprawie osta­
teczny cel centralistów. Dynastja Habs­
burgów nie jest ultramontańską; w wal­
kach między prawami monarchy a prawa­
mi papizmu stawała zawsze od dwóch 
przeszło wieków w obronie pierwszych — 
ale jest oraz głęboko re lig ijn ą  i do trady- 
cyj i form religijnych przywiązaną, co też

przy każdej objawia sposobności. Całą wy- 
stawność dworu można już obaczyć jedy­
nie przy obchodach religijnych, kiedy ce­
sarz na resnrekcję i Boże ciało towarzy­
szy Przen. sakramentowi i kiedy w Wiel­
ki czwartek myje nogi 12 starcom ubogim.

W jaką przepaść moralną pod wzglę­
dem etycznym, politycznym i narodowym 
prowadzi zboczenie z torów polityki ści­
śle narodowej, od jęj tradycyi żywotnych, a 
przejmowanie aią zasadaatfi l lb  e r a i  i z m u 
■n i e mi e c k i e go ,  widzimy na p. Lukeszu 
i jego Nation, jak czyta!n> iwd tytułem, 
„organie słowiańsko-austrjacom". P. Lu­
kesz był współpracownikiem czeskiej' Po- 
litik, później wystąpił z tej redakcji i w 
namiętnych broszurach, pod karą zdrady 
narodowej, zalecał obesłanie Rady pań­
stwa a nas ępnie i łączenie się z centra­
listami, i założył organ osobny, zeszytami 
wydawany. W  ostatnim, 21 zeszycie, _ a 
raczej arknszyku p. Lukeafc umieszcza ja ­
kąś korespondencję z Pr«^i p. n. „Nasz 
(czeski) panslawizm w swej prawdziwej 
postaci", z którą się zupełnie solidary­
zuje, a nawet go jeszcze dopieprza. Arty­
kuł ten namiętnie wyrzuca Czechom, że 
zupełnie porzucili panslawizm, t. j- pan- 
moskwicizm; że przywódżcy nie dotrzy­
mali przyrzeczeń, danych na etnograficz­
nym zjeździe w Moskwie; że pisma cze­
skie pomijają ruchy wolnościowe, jakie się 
odbywają w Moskwie, i albo mało co albo 
mylnie piszą o Moskwie, z# w kawiarniach 
czeskich niema gazet moskiewskich; że na­
uka języka moskiewskiego znikła jak kam­
fora i t. d. okropności; a nadto pisma cze­
skie poważają się jeszcze dawać nauki 
Moskalom!

„Nie dziw — woła między innemi w 
końcu autor liberalno-postępowo-czeski — 
jeżeli pisma niemieckie mało się zajmują 
Moskwą. (Dzisiaj już się bardzo zajmują, 
dodaje od redakcji p. Lukesz). Ale prze­
ciw naturze jest, jeżeli pisma czeskie 
zgoła się nie zajmują umysłowym i mate- 
rjalnym postępem w Moskwie, zamiast 
gorliwie i wytrwale śledzić go i roz­
głaszać. — Biorąc więc do ręki pisma 
czeskie, musiałem się częstokroć zapytać: 
„Na miły Bóg, gdzież to Jeży właściwie 
Moskwa? Czy rzeczywiście w Europie? 
Czy się tam nie dzieje nic godnego uwagi ? 
Czy może spi?“ O, Moskwa niespi; życie 
ruchliwe żarem’ płynie w jej żyłach; na 
każdem polu zanosi się tam na ważne przeo­
brażenia; wszędzie ferment umysłów, go­
rąca walka o wolność — ale redakcje cze­
skie nic o tem nie wiedzą, albo z umysłu 
zamykają oczy, aby nie widzieć tych ru­

chów wskrzeszonego i spokojnie działają­
cego życia w Moskwie. Ile to skarbów 
nietkniętych w ziemi moskiewskiej! Ile 
tam skarbów zakopanych! Tylko ręką się-, 
gnąc! Ile to korzyści odniósłby nasz handel 
i przemysł z Moskwy, gdybyśmy tylko le­
piej znali kraj i ludzi, a mi a nowi c i e  ję­
zyk moskiewski! W tym względzie nale­
żało nam niezmordowanie starać się o wy­
korzenienie starych przesądów i utorowa­
nie drogi!" itd. „Ach my ciągle jeszcze sto­
imy dopiero u progu wzajemności słowiań­
skiej !“

Nie chcemy badać, ażali podobne pis­
mo postępowe — tylko z zamianą moska- 
hzmu na centralizm liberalno-posuępowy — 
nie znachodzi się w Galicji; wskażemy 
tylko, jakich tu fałszów użył pan Lukesz. 
Wszak Czesi ruszyli na kolonizację do 
Moskwy, nawet na Wołyń — a jaką wza­
jemnością słowiańską odpłacili im Moska­
le ?... Oto jak Łazarze uciekali do domu, 
do Czech, ratując przynajmniej życie, stra­
ciwszy mienie i zdrowie! Jakżeż mogą Cze­
si korzystać co do handlu i przemysłu z 
miłości dla Moskwy, skoro Moskwa nie 
dopuszcza towarów czeskich narówni z ga- 
licyjskiemi, tyrolskiemi itd. ? Gdzież tc ów 
żar wolnościowy w Moskwie ?

Wszystkie owe żale panmoskwickie 
podaje organ „austrjacko-słowiański", któ­
ry począł od umizgania się i sprzymierza­
nia z centrabstami wiedeńskimi. Taka 
kolęj czeka i pewne inne pismo!

Koreispondencje „Gaz. Nar.“
Z górnego Szlązka SO. marca.

Jak w całych Prusiech tak i u nas 
obchodzono dzień imienin cesarskich mniej 
lub więcej uroczyście, stosownie do zarzą­
dzenia policji, która u nas przynajmniej 
w porozumieniu z feldfeblami landwery, 
naczelnikami Kriegervereinów itd. wszyst- 
kiem kierowała. Gdzieniegdzie przyczepił 
się do nich jaki zagorzały nauczyciel, 
chcący się odszczególnić sędzia, inspektor 
lub importowany burmistrz. Gdyby nie to, 
dzień ten przeszedłby u nas niepostrzeże­
nie, gdyż z ludności nikt prawie udziału 
nie brał i publiczność nawa. z pewnego 
rodzaju drwinami i z oddalenia przypatry­
wała się paradom, na jakie z wielką bie­
dą strąbiono lub zbębniono trochę żydów 
i ewangielików, którzy uszeregowani i pod­
chmieleni włóczyli się po ulicach z okrzy­
kami na cześć swego króla. Również na 
odgłos trąbki i bębnów schodzili się ci 
sami napływowcy na „Festessen", gdzie ka­
żdy za talara delektować się mógł porcją

Wspomnienia ze Wschodu.
Ze  S t a m b u ł  u do  A n g o r y ,

przez
W .  K o s z c z y c a .

(Dalszy ciąg.) *)

Miasto dokoła jest opasane łąkami i 
polami uprawnemi, prócz północnej strony, 
gdzie jest forteca, opierająca się o wązką 
dolinę ze stromemi skalistemi bokami, na 
dnie k ”ej płynie ruczaj. Z drzew widne 
same i rzby wzdłuż biegu wód i nieco 
truktowj cl, sadów. W oddali na Elma-Dah 
i w Et set widnieją winnice i letnie 
mieszkania angorskiej ludności. Skwary 
bowiem i-jtiiie zmuszając ludzi szukać 
schronienia, zaprowadziły tutaj zbawienny 
zwyczaj wynoszenia się na lato w góry. 
Charakter całej okolicy niemile uderza 
monotonnością, a prócz nudów, spowodo­
wanych brakiem życia i ruchu, w formach 
i barwach, smutek osiadał mi na dnie du­
szy. gdy wjeżdżając do miasta przez Śtam- 
bul-kapussu (stam bulską rogatkę) ujrza­
łem tam i ówdzie porozrzucane ruiny i 
szczątki starożytności. Resztki bramy 
wjazdowej, w murze zewnętrznym, który o- 
pasywał Angorę za czasów Rzymu i Grecji, 
składające się z licznych kawałków oba­
lonych kolumn, z architrawów, gzymsów, 
kapiteli itd., leżą porozrzucane na lewo i 
pa prawo od drogi na cmentarzu tureckim, 
jakby trupy niepogrzebane. Siady tego 
muru w paru w miejscach zaledwo dają 
je dostrzedz. Wiele z tych kamieni zo- 

Dnże f amięnionych na nagrobki tureckie.
m ii?  m iasto an a to lsk ie  w yg ląda  raczej 

, ii ■ ° e W ygnania jak na w ielki centr 
liamiiowy. /a le d w o  bliżej p rzy p a tru jąc  sie 
111U ° „ Uwa’żnie, d a ją  się poznać
czynn , a to  znaczenie złoży ły  się. 
v  A iig°ra - s ta ro ży tn a  A ncyra, po tu rec- 
Ł iiguru , na y o n ą jznapom itszych m iast 
handlow ych w ew nętr2nych w tlltejszym
kraju. Dawniej była ona stolica Tektosa- 

jednego z plemion Gallo-Greków, a 
następnie pod panowaniem Rzymian, za

. *) Patrz nr. 140, 141, 237, 239, 240
246, 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274, 
l l 7' 28Ł 283, 286, 287, 289, 292, 300 i
303 z r. i 873 inr< 2, 6, 7, 17, 18, 19, 21,
22. 2.). 28, 29, 30, 35, 41, 42, 45, 47, 48,
52, -/a 69, 71, 75 i 76.

Nerona, wyniesioną została na stolicę Ga- 
lacji. Dostawszy się nareszcie pod pano­
wanie tureckie, przez pewien czas była 
stolicą sułtana Alladyna III., na cześć 
którego wznosi się dżamja tegoż samego 
nazwiska, we wschodniej części miasta. Z 
zabytków starożytności znaną jest powsze­
chnie świątynia Augusta, nibyto konser­
wowana przez władze tureckie, nosząca 
w swiecie uczonych nazwisko „Pomnika 
Ancyrskiego," który został odkrytym w 
r. 1554 po N. Cli. Na czterech filarach 
odźwiernych znajduje się wypisany cały 
testament Augusta.

Napisy są całkiem dobrze zachowane. 
Świątynia ta jest to podłużny równoległo- 
bok, mający kilkanaście sążni długości, z 
którego tylko ściany i nieco posadzki oca­
lało. Artystyczna jej wartość jest zupełnie 
podrzędną. Nieopodal od świątyni, obok 
konaku rządowego, na brzegu miasta, 
wznosi się wysoka kolumna około kilku­
nastu sążni, której miejscowi archeologo­
wie dali nazwisko Pompejusza, chociaż ża­
dnego napisu na niej nie znalazłem. Wy­
soki ten slup z ciosu, na którym bocian 
usłał sobie gniazdo, zdaje się cynicznie 
szydzić ze wszystkiego, co go dokoła 0- 
tacza. Największym jednak zabytkiem, któ­
ry najlepiej został przechowanym, jest to 
forteca górna. Mury jej z obrobionego ka­
mienia, miejscami łatane, przez turecką nie- 
zdarność, gdzie niegdzie popękały; wynio­
słe od południa, .są w północnej części, 
stojąc na skalistem urwisku, niskie, lecz 
mają zęby i strzelnice całe. Brony też 
wszystkie nieuszkodzone, chociaż najnie- 
d bal ej utrzymane. Na urwisku skalistem 
widać kryte wychody do wody. Słowem, 
była to ongi silna forteca, ale dzisiaj bez 
najmniejszego znaczenia wojennego, ponie­
waż na około ma panujące wysokości, nie 
dalej jak na karabinowy strzał odległe. 
Niektóre mniejsze pomniki starożytne zo­
stały pozamieniane na dżamie, albo rządo­
we składy. W ogóle zabytki te bardzo 
wiele przyczyniają się do malowniczości 
widoku miasta, który bez nich byłby cał­
kiem martwy.

Dzisiejsze zabudowania, podobnie jak 
dotąd opisywane, wznoszone z błotnej ce­
gły i podług niezdarnej tutejszej architek­
tury, wyglądają bardzo licho. Powierzcho­
wność angorskich domów tem tylko wyró­
żnia się, że mają szkła w oknach, i 
bywają nieco większe od napotykanych na 
prowincji. Zaledwo kilka jest murowanych, 
chociaż nie brak tutaj milionowych pa­
nów. Jak chrześciańskie tak tureckie mie­

szkania mało różnią się pomiędzy sobą, 
chyba tylko tem, że te ostatnie mają „ka- 
fesy" (kraty) w oknach. W wewnętrznem 
urządzeniu chrześciańskich domostw za­
chodzi ta różnica, że zawierają mnó­
stwo skrytek i potajemnych komunikacyj, 
jak pomiędzy pokojami tak zarównież i z 
sąsiedniemi mieszKaniami. Zwyczaj ten po­
wstał w skutek napadów, jakie Turcy do­
tąd urządzali na domy chrześcian, w celu 
porywania dziewcząt i chłopców. Za mo­
jej bytności zdarzył się nawet podobny wy­
padek. Napastnikom jednak nie powiodło 
się, ponieważ chrześcianie, ośmieleni nowe- 
rai prawami, nie zgodzili się ich wpuścić. 
Nie dostawszy chłopca, skończyli na wybi­
ciu okien, a o ile wiem, władza wcale nie 
poszukiwała winowajców. Opowiadano mi
0 tak obrzydliwych przykładach rozbest­
wienia Turków, że pióro wzdryga się na 
ich opisanie. W ogóle, jak chrześciańskie 
tak tureckie domy, są bardzo niewygodnie
1 niepraktycznie budowane, a niemając pie­
ców, bywają nadto podczas zimowych chło­
dów, które tutaj dochodzą niekiedy do 
dwudziestu kilku stopni mrozu, niezmier­
nie zimne, tak, że woda w nich marznie. 
Podwójne okna, grube ściany, podwójne 
podłogi i sufity, jako też porządne drzwi, 
są to rzeczy wcale nieznane tutaj. Bogat­
si mieszkańcy ustawiają u siebie żelazne 
piece, a reszta kont.entuje się w zimie, tak 
zwanemi „tandurami" czyli stołami, pokry- 
temi grubemi kołdrami, z przymocowanemi 
naokoło liieruchomemi ławkami, i do zie­
mi również okrytemi, pod których spód 
ustawiają misy z gorejącemi węglami. 
Z gmachów publicznych, żaden nie zasłu­
guje na wzmiankę. Co o domach powie­
działem, to się stosuje i do ulic, są one 
niżej wszelkiej krytyki. Za mojej bytno­
ści zaledwo zaczęto przestrzegać, aby no­
wo budujące się domy nie przywłaszczały 
sobie ulicy; dotąd bowiem, kto tylko bu­
dował, musiał chociażoy na kilka cali 
zabrać ulicy, co je wszystkie nietylko dzi­
wnie pozwrężało, lecz nadto w najkomicz- 
niejszy sposób powykrzywiało. Z jednej 
strony okrucieństwo, a z innej niezdarność 
i słabość, oto ogólna charakterystyka chłop­
skich rządów tureckich.

Jak skromną jest powierzchowność 
domów, tak samo wyglądają j ich miesz­
kańcy. Ludność tutejsza składa się prze­
ważnie z Turków, Ormian, Greków i nieco 
żydów hiszpańskich. Wszyscy oni mówią 
po turecku, prócz tych ostatnich, którzy 
używają swego specjalnego szwargotu hi­
szpańskiego. Turcy po większej części

urzędnicy, niewielu z nich jest ziemskich 
właścicieli albo rzemieślników i kupców. 
Chrześcjanie wszyscy są kupcami lub han­
dlarzami przedewszystkiem, bardzo nie­
wielu trudni się rzemiosłami. Całe bogac­
two spoczywa w rękach chrześciańskich. 
Turecka ludność jest jakby w poddaństwie 
u chrześcian, którzy nietylko korzystają, 
lecz w najhaniebniejszy sposób wyzyskują 
swoją przewagę finansową. Gdy zamożność, 
dostatek i skrzętna zapobiegliwość cha­
rakteryzują tych pierwszych, ostatni w 
ubóstwie albo w bezładnej rozrzutności 
trwonią resztki swego mienia. Zbytku 
wprawdzie jeszcze nigdzie tutaj nie widać, 
lecz Turcy po większych miastach, czując 
bankructwo swej idei państwowej, wie- 
dzeni .jakby zlowrogiem przeczuciem, co­
raz więcej pogrążają się w apatję i roz­
pustę; a w takich warunkach, nie dziw, 
że przy majątkach utrzymać się nie mogą.

Powierzchowność tutejszej ludności 
okazuje rasę silną i zdrową. Chrześcianie 
są kształtniejsi, zwinniejsi i mają piękniej­
sze rysy twarzy od Turków, pomiędzy 
którymi bardzj wiele .jeszcze widać typów 
czysto mongolskich lub tatarskich. Kobiety 
angorskie, zwłaszcza ormianki-katoliczki 
są prześliczne, a co dziwniejsza, że wiele 
z tych ostatnich ma rysy całkiem nieo- 
rjentalne. Mnóstwo jest pomiędzy niemi 
blondynek z szafirowemi oczami, przyczem 
nie mają cech zmysłowej wyrazistości, tak 
właściwych ich rasie. Jak mężczyźni ubie­
rają się w stroję narodowe, tak i kobiety 
nie wyemancypowały się u nich dotąd. 
Noszą one na głowach małe fezy, kurte­
czki zwykłe futerkiem.podbite, szlafroczki 
lub spódnice, pod niemi szarawary, a 
na wierzch, podobnie jak kobiety turec­
kie, zarzucają białe okrycie „czarczaf", 
które zakrywa głowę i bywa zupełnie po- 
dobnem do caiunu. Szereg kobiet, snują­
cych się w tych strojach po wązkich uli­
cach, wygląda jakby procesja duchów. 
Piękności tutejsze mają jeden niemiły 
zwyczaj, objadają się bowiem czosnkiem i 
jeszcze mocniej od niego woniejącym „cza- 
manem", gatunkiem krajowego kminu, do­
dawanego do tutejszych kozich wędlin, 
powszechnej strawy chrześciańskiej. Hafty 
złote i srebrne oraz klejnoty nieznanych 
nam kształtów, zdobią aż do zbytku te 
nadobne istoty. Młodość wszakże niestety, 
bardzo prędko tutaj mija, a kobieta, ma­
jąca zaledwo trzydzieści lat, wygląda 
jak nasza czterdziestokilkoletnia. Turczyn- 
ki niżej stoją od chrześcianek pod każdym 
względem; nie mając bowiem ogłady i zna-

Erbsensuppe mit Schweinsohren, kawał­
kiem zająca z kapustą i wypić ile chciał 
kufli piwa na zdrowie starego Wilhelma. 
Wieczorem cżyniła policja wszelkie stara­
nia, ażeby okna oświetlono; ale że czasy 
są ciężkie i smutne, iluminacje nawet w 
miastach jak Katowice, Kluczbork, Raci­
bórz, Bytom, Królewska Huta, Opole itd. 
wypadły najmizerniej, gdyż zwykle prócz 
domów żydowskich i protestanckich inne 
pogrążone były w największej ciemności. 
Gniewa to wychodzącą w Bytomiu Ober- 
SchleńtcAe Grantzeitung, która w patijoty- 
czaem oburzeniu swem estro występuje 
przeciw tjm, którzy zanadto okazali, że 
stary Wilhelm nic a nic ich nie obchodzi. 
Pismo to, czerpiące fundusze z tajemni­
czego źródła i zwane przez Niemców „Spitz- 
bubenblatt", denuncjuje niebiorących udział 
w uroczystości, a zachwala imiennie tych, 
którzy jakimbądź sposobem przyczynili się 
do świetności dnia. Stojący ten na usłu­
gach policji państwowej organ jest praw­
dziwą zakałą dziennikarstwa niemieckiego.

Bezczelność i zła wiara drukowanych 
tam fałszów, denuncjacyj i plotek prze­
chodzi wszelkie granice. Prostować umy­
ślnie przekręcane fakta znane i history­
czne na nic się nie zdało, gdyż prócz po­
licji i żydów pisma tego, liczącego razem 
70 abonentów, nikt nie czytuje, raz że re­
dakcja i styl są zanadto liche, ażeby kto­
kolwiek wykształcony znalazł w niem u- 
podobanie, a powtóre, że loika, jakiej się 
trzyma, zdaje się być zaczerpniętą 1 za­
kładu obłąkanych a zasady z kryminału. 
Chciałem tylko wskazać, na jakie to cele 
wyrzuca sie krwawy grosz podatkujących. 
Zadaniem Grdnzzekuna jest fałszowąą i 0- 
bałamucać opinię publiczną co do SziąjAk, 
wynosić pod niebiosa mądrość, wielkość i 
liberalizm niemiecki a poniewierać, wszypt- 
ko co polskie i katolickie. Niedawno roz­
bierało zaprzedane to pismo w artykule 
wstępnym Korespondencję waszą z Górne­
go Szlązka, denuncjując prokuratoiji pe­
wnego zacnego lekarza jako autorki i wzy­
wając pomocy policji. W innydk .ąr&ku- 
łach podnosi potrzebę niemczenia omaci 
naszych w szkole, obrzuca błotenr -wło­
ścian i robotników, wiernych obyczajom i 
mowie ojców swych, i cieszy się nadzieją, 
że dzięki nowemu prawu o damach szkol­
nych, wpływ duchowieństwa zostanie z ła ­
manym, a lud cały wkrótce mówić będzie 
po niemiecku, jak gdyby nie oświata i Wy­
kształcenie, lecz germanizacja była jedy­
nym i głównym szkoły celem. Naturalnie 
że nie zapomina przytem miotać nienawi­
ścią na Katolika i raz po razu uderzać na 
szlachetne zasady i dążności tegoż. Ze 
wszystkich prowincyj polskich Szlązk pru­

jomości świata, podług tutejszych pojęć, 
nawet powierzchownością z temi ostatnie-
mi mierzyć się nie mogą. Dlatego (Turek 
tutejszy, składając Życzenia, cmokając w 
palce dodaje: abyś dostał „katolik k iz i!“ 
(dziewczynę katolicką). Angora wydaje 
obok dobrego wina, najsmaczniejszy miód, 
jaki zdarzałc się mi kiedykolwiek koszto­
wać, i znakomite gruszki, wożone ztąd do 
Stambułu. Posiada więc wiele dobrych 
rzeczy, a mając prócz tego ładne kobiety, 
wyemancypowała się od dawna w swem 
życiu towarzyskiem.

Stosuje się to przeważnie do społe­
czeństwa chrześciańskiego, które siedząe 
za swemi zaDłoconemi ścianam*, lubi za­
bawy i wystawę w domu. Nlr trzeba tego 
jednalt mierzyć podług naszych pojęć. Za­
bawy tutejsze, pomijając dnie urzędowe 
jak wesela, urodziny i imieniny, zależą: 
na schodzeniu się wieczorami kobiet i 
mężczyzn dla wspólnej gawędy, prayczem 
grają w karty, coś nakształt „czarne i 
czerwone", śpiewają przy towarzyszeniu 
skrzypiec i bałałajki, czasami mężczyźni tań­
czą, oraz na ugaszczaniu się winem i wód­
ką, podawanemi w niewięKszych od na­
parstka kieliszkach, wraz z fruktami, ka­
wą czarną i innemi łakociami krajowemi. 
Pora tych zabaw przypada w zimie, kie­
dy już tandury bywają w użyciu, a sie­
dzenie do g. 3 lub 4 z rana jest rzeczą wca­
le zwyczajną, ponieważ wizyty rozpoczy- 
nają się około 11 w nocy. Pomimo że 
całą zimę przesiedziałem w Angorze
i znałem kilku młodych ludzi, lubią­
cych swobodne zwyczaje, nie zdarzyło mi 
się atoli słyszeć o jakimś większym szkan- 
daln; chociaż pod koniec posiedzenia jak 
mężczyźni tak kobiety tęgo podpici bywa­
ją. bo wszystko co żyje, używa gorących 
napojów, i to w dosyć znacznych nawet 
dozach. Ponieważ dusze tutejszych ludzi 
są mało wykształcone, bez odurzających 
więc dodatków, jak wódka, tutejsza mu­
zyka i rozpłomienianie się wzajemne spój- 
rzeniami, wątpić wypada czy udałoby się 
zwołać w ogóle jakiekolwiek zgromadze­
nie. Nic przykrzejszego znowuż jak wi­
dzieć te śliczne kobiety, pogrążone w cie­
mnocie i prostactwie, których przeznacze­
niem jest zostać żoną jednego z tych 
tchórzliwych, ciemnych i spodlonych lu­
dzi, jakimi m ogóle są tutejsi chrześcianie. 
Że piękne ciała nie koniecznie są stwo­
rzone dla pięknych dusz, najlepiej daje 
się to sprawdzić w tutejszem społeczeń­
stwie. (Dok. n.)



ski, jako narażony najbardziej na zachcian­
ki niemieckie, najwięcej pod tym wzglę­
dem doznaje ucisku ku hańbie piawdziwej 
cywilizacji; wypadałoby zatem, ażeby koło 
poselskie nasze zdecydowało się na wy­
stąpienie w obronie pogwałconych naszych 
przyrodzonych praw w rajchstagu niemiec­
kim.

Najlepiej przebija przewrotność orga 
nu kultury niemieckiej z artykułu, w któ­
rym po swojemu rozbiera wystąpienie i 
protest posłów alzacko-lotaryńskich, wma­
wiając w nich gwałtem niemieckie ich po­
chodzenie, upominając i prosząc ich o przy­
znanie się że są Niemcami, wreszcie ocze­
kując dokonania tego przez szkoły i służ­
bę wojskową, gdzie jak my mają być wy­
tresowani na prawdziwych Niemców. Jak 
wiadomo, polscy posło wie ujmując się za 
Francuzami, oświadczyli się przy tej spo­
sobności przeciw zaborom cudzych krajów 
przemocą fizyczną jako niezgodnym z wol­
nością, sprawiedliwością i cywilizacją, pod­
nosząc zasadę narodowości i praw histo­
rycznych. Tym sposobem potępili uroczy­
ście żądzę panowania Niemców nad inne- 
mi narodami. Szlachetne a pełne taktu i 
godności wystąpienie polskich posłów wpra­
wia pomienione pismo w prawdziwe deli­
rium, w którem się rzuca i pieni i wyle­
wa całą swoją żółć na Polaków, znieważa 
imię Najświętszej Panny, patronki Polski, 
i świętych, wyszydza Najprzew. arcypaste- 
rza naszego ks. Ledóchowskiego i księży 
katolickich, a w końcu posuwa się do śmie­
sznej insynuacji, jakoby Szlązak powinien 
się wstydzić polskiej swej ojczyzny. Zai­
ste tylko ktoś co ma złe sumienie, uda­
wać się może do tak ohydnego a pełnego 
złości i obłudy rozumowania. Niedarmo 
staropolskie nasze przysłowie mówi: „na 
złodzieju czapka gore“. I tacy to ludzie 
chcieliby uchodzić za rycerzy kultury, 
ehcieliby, abyśmy przyznawali się do je ­
dnej z nimi ojczyzny! My Grómoszlązacy 
poznaliśmy się dobrze na tern, co nam ta 
niemiecka kultura przyniosła i jak to naj­
świętsze nasze dobro, naszą wiarę, mowę 
i obyczaje praojców naszych wydrzeć nam 
usiłuje i dzieci nasze przerobić na nie­
mieckie zamierza. Wszak p. Reichensper- 
ger, szlachetny przywódzca katolików w 
rajchstagu, choć sam Niemiec, otwarcie 
wypowiedział, iż przerabiać dzieci polskie 
na niemieckie znaczy tyle, co kraść je mat­
kom polskim. Jeżeli w ogóle Kraść się nie 
godzi, to kradzież dzieci jest zbrodnią naj­
szkaradniejszą. Żadna władza na ziemi nie 
ma do tego prawa.

Paryż d. 4. kwietnia.
(*/,) Intrygi monarchistów odbywają 

się po dawnemu. Większa liczba deputo­
wanych, stanowiących prawicę, pozostała 
w Paryżu albo w Wersalu, kiedy człon­
kowie lewicy udali się na wieś. Wszakże 
trudno przypuścić, aby monarchiści zdołali 
kiedykolwiek porozumieć się między sobą. 
Wszystkie grupy prawicy, które uchwali­
ły siedmioletnią władzę marszałka Mac- 
Mahona, dzisiaj wypowiadają sobie wojnę 
nawzajem, i stają do walki z minister­
stwem. Każda grupa monarchiezaa czego 
innego chce, i do innego celu zmierza. Od 
ostatnich rozpraw w Zgromadzeniu naro- 
dowem, które pokazały niezgodę monar­
chistów, nowy rozdział pojawił się w ich 
szeregach. Sławny de Belcastel poważył 
się napisać w Gazette de France, że sied­
miolecie, rząd marszałka Mac-Mahona, nie­
ma prawa powiedzieć sobie: nominor leo — 
nazywam się lwem!... Naturaliści zwolen­
nicy monarchii prawowitej, dotąd uważają 
lwa za króla zwierząt; odmawiając tego 
przymiotu marszałkowi, powiadają mu 
wręcz: jeszcze nie jesteś królem naszym. 
Legitymistyczna prasa prowincjonalna co­
raz groźniejszą przybiera postawę wobec 
rządu. „Nie liczcie na nas — woła Espe- 
rance du peuple, wychodząca w Nantes. 
Nic niemasz wspólnego między nami a wa­
szym rządem. Ale miejcie się n& ostrożno­
ści! Wy nas prowadzicie do kresu, u któ­
rego mogą zginąć ministrowie, a nawet i 
dostojny marszałek Mac-Mahon-“

Nareszcie dziennik Union donosi swo­
im czytelnikom, że książę de Broglie ra­
dzi mu, aby miarkował swój sąd o sied­
mioletniej władzy marszałka.

Książę de Broglie staje w obronie 
siedmiolecia, bo myśli, że za pomocą tej 
władzy dokona zamachu stanu na korzyść 
orleanistów. Całe jego postępowanie i wszy­
stkie projekta ustaw konstytucyjnych, 
zmierzają do tego celu. Otrzymał od Izby 
przedłużenie władzy dla rad municypal­
nych, a dzisiaj zawiesza je albo rozwiązu­
je. Bada marsyftka, od wieków znana 
z republikanizmu, została zawieszona, pod 
pozorem, że niektórzy radni jakoby dopu­
szczali się kradzieży, biorąc dla siebie bo­
ny na żywność, rozdawaną ubogim.

Mowa, którą książę de Broglie powie­
dział przed komisją trzydziestu, w przed­
miocie ustanowienia wyższej Izby, jak naj­
gorzej została przyjęta przez naród. Pre­
fekci nadsyłają o tem doniesienia, bardzo 
niepochlebne dla wice-prezesa Rady mini­
strów. Widzą wszyscy, że' książę de Bro­
glie chce z drugiej Izby zrobić sobie na­
rzędzie, za pomocą którego mógłby legal­
nie dokonać zamachu stanu. Na prezesa 
tej Izby orleaniści już zalecają księcia d’Au- 
male który więc zarazem byłby wice-pre- 
zydentem republiki. Książę de Broglie i 
orleaniści zgadzają się nawet na re‘ 
publikańską, byleby Francja została ich 
warsztatem i własnym ich domem handlo­
wym. Dzisiejszym francuskim mężom sta­
nu, zaprawionym na „porządku moralnym , 
o nic więcej nie chodzi, jak o własną ko­
rzyść.

Roboty fortyfikacyjne dokoła Paryża 
już się rozpoczynają. Minister wojny po­
lecił inżynierom i urzędnikom, aby nikogo 
z obcych nie przypuszczali do tej pracy, 
ani też pozwolili ją  oglądać. Jenerał du 
Barail uznał za stosowne wydać ten roz­
kaz ; bo ze wszystkich stron donoszą mu,

że jacyś cudzoziemcy, po cywilnemu ubra- 
n , przebiegają Francję wzdłuż i wszerz. 
Sądzą że to są przebrani oficerowie pru­
scy. Dzisiaj Francuzi znowu wpadają w 
tę samą manię jak w r. 1870, kiedy nie­
mal w każdym cudzoziemcu podejrzy wali 
szpiega pruskiego, nie wiedząc o tem, że 
największymi szpiegami byli sami Fran­
cuzi.

Sprawa, niegdyś poruszona przez 
księcia de Grammont, na nowo zajmuje tu­
tejsze dziennikarstwo. Szczególnie pisma 
bonapartystowskie wiele robią hałasu w 
tym względzie. P. Latour du Moulin, były 
deputowany za cesarstwa, wkrótce ogłosi 
książkę pod napisem „Autorite et Libertć“ 
w której zamierza usprawiedliwić cesar­
ską politykę w chwili wypowiedzenia woj­
ny Prusom. Książę de Grammont wystoso­
wał długi list do p. Latour du Moulin, 
dowodząc, że przed wypowiedzeniem woj­
ny istniało tajne przymierze, które wią­
zało Austrję i Włochów z Francuzami.

Najciekawszą częścią listu jest za­
kończenie; „Należy mieć zwrócone oko na 
przyszłość. Głównie badać powinniśmy 
Europę w roku 1875. Wypadki każdego 
dnia udzielają nam wyraźną naukę. Są pe­
wne znaki, pełne groźby, których my je­
dni może rozumieć nie chcemy. Służy oj­
czyźnie, kto woła na trwogę. Zaprawdę 
nadeszła pora pomyśleć o tem szczerze,
albowiem zbliża się niebezpieczeństwo. “

Z powodu ucieczki Rocheforta, dzien­
niki tutejsze zajmują się opisaniem Nowej 
Kaledonji. Najciekawszy w tym przedmio­
cie artykuł ogłosiła La Republiąue
Frangaise, z którego podaję tu kilka wy­
jątków.

Nowa Kaledonja należy do Francji od 
lat dwudziestu. Do roku 1853 tylko mi­
sjonarze katoliccy i protestanccy oraz ku­
pcy chciwi na drzewo sandałowe, zapusz­
czali się do tej krainy, pomiędzy ludo­
żerców. Dopiero rząd Napoleona III.
wziął w posiadłość Nową Kaledonję W 
1853 założono miasto Numeę, stolicę ko­
lonii. W 1860 oddzielono wyspę od. innych 
posiadłości francuskich w Oceanji i nazna­
czono osobnego gubernatora. Wyspa ma 
długości 75 mil francuskich, a szerokości 
10 do 15. Wznoszą się na niej wzgó­
rza kredowe, pozbawione roślinności. W 
dolinach tu i owdzie rośnie drzewo wiauli, 
rodzaj lauru. Wyspa nie posiada rzek ni 
licznych strumieni. W godzinę po deszczu 
wysychają wszystkie potoki, jak w go­
dzinę przedtem sprawiały powódź. W o- 
gólności kraj przedstawia smutny widok: 
zawsze ta sama trawa, te same dzikie 
kwiaty i te same odwieczne drzewa. Da­
wniej rosło tu drzewo sandałowe, ale An­
glicy wycięli je do szczętu.

Przyroda we wszystkiem zachowała 
tu jednostajność, wszystkie góry są do 
siebie podobne, wszystkie odnogi, rośliny 
i ludzie. Nawet pomiędzy porami roku nie 
zachodzi tu różnica, tylko skwar, niezno­
śny upał i ulewny deszcz panuje na prze­
miany. Zwrotnikowe ciepło zasusza rośli­
ny i pozbawia wyspę wody do picia, a 
gwałtowne ulewy sprowadzają potop.
Z owadów znaną jest szarańcza i doku­
czliwe muchy. Gdzieniegdzie dają się wi­
dzieć drobne ptaszęta, a ze zwierząt ssą­
cych znajdują się tylko szczury, które 
tu się rozpleniły, przywiezione przez okręt 
kapitana Cooka. Nowa Kaledonja jest po­
dobno jedynym zakątkiem ziemi, nieposia- 
dającym zwierzyny. Chów zwierząt domo­
wych także się nie udaje. Owce i woły 
niszczeją, a dotąd nie zdołano dochować 
się królików. Rozumie się, że bez bydła 
rolnictwo rozwinąć się nie może. Miejsco­
wi pierwotni mieszkańcy, zwani Kanaka­
mi, których liczba dochodzi do 25 tysięcy, 
wyłącznie trudnią się rybołówstwem.

Numea, stolica Nowej Kaledonii, jest 
poprostu wioską, której domy są zbudo­
wane z desek. W stolicy tej mieszka do 
1.600 Europejczyków. Okropna drożyzna 
w tem szczególniejszem mieście. Za parę 
chudych kur płaci się 10 do 12 fran­
ków. Główka kapusty kosztuje franka, 
a tuzin jaj 7 i 8 franków. Wszelka ży­
wność przybywa z Australii. Jeśli okręt, 
zajmujący się dowozem żywności, spóźni 
się o kilka dni, cała kolonja francuska 
bywa na głód narażona. Skarb francuski 
płaci Australii kwartalnie przeszło milion 
franków za przedmioty, dostarczane na u- 
trzymanie więźniów i załogi. Francja nie­
ma dotąd żadnej korzyści z Nowej Kale­
donii, a trudno przypuścić, aby i na przy­
szłość mogła co z niej wydobyć. Pokłady 
złota są niepewne, a pokłady żelaza nie 
dadzą się zużytkować dla braku węgla.

Rząd już nie wysyła zbrodniarzy do 
Gujany, którą zastąpił Nową Kaledonią. 
W miesiącu lipcu 1872 roku, liczba zesła­
nych na tę wyspę zbrodniarzy wynosiła 
2913. Dziś dochodzi ona do 5.000, a w niej 
od 400 do 500 skazanych za udział w 
komunie.

Slowein, kolonja francuska w Nowej 
Kaledonii niema przed sobą świetnej przy­
szłości. Zresztą od dawna wiadomo, że 
rząd francuski nie umie ani zakładać, ani 
rozwijać kolonij. Do tego najzdolniejszymi 
są Anglicy.

Przegląd polityczny.
Predewszystkiem zanotować należy zgon 

dwóch mężów, którzy w politycznem życiu 
ostatnich lat odegrali pewną, jakokolwiek nie 
wybitną rolę. W Niemczech umarł d. 2 b. m. 
Henryk v. Miihler były minister pruski wyz* 
nan, jeden z najzagorzalszych stronników 
klerykalno-konserwatywnego systemu. Był to 
jeden z ludzi, którzy radziby państwo skrępo­
wane rzucić pod nogi kościołowi. Jak obu­
rzamy się dzisiejszem drakońskięm postępo­
waniem ks. Bismarka z kościołem katolic­
kim, tak potępić musimy w osobie zstępu­
jącego do grobu v. Miihlera system ultramoD- 
taósko-feudalny, który zmarły reprezentował. 
W Paryżu zaś umarł Beule, niedawno jeszcze 
minister spraw zagranicznych w gabinecie ks. 
Broglie, należący do znakomitszych history­

ków francuzkich. Rozgłośne powodzenie miały 
jego studja uad epoką Cesarzów w Rzymie, 
która tyle miała rysów pokrewnych z epoką 
Cezaryzmu Napoleona III. To studyom Beu- 
lego nadawało urok „książki na czasie-“

Pisaliśmy, że w czasie ferji rząd nie­
miecki, mający wiele organów i przyjaciół 
na swoje usługi, rozpocznie w główniej­
szych siedliskach życia niemieckiego pro­
pagandę na rzecz projektu rządowego w 
sprawie militarnej. Przewidywania spraw­
dziły się aż nazbyt rychło. Z Hamburga i 
Lipska dochodzą nas dziś doniesienia o 
odbytych tamże zgromadzeniach wybor­
czych, które domagały się od swoich de­
putowanych, ażeby w kwestji stałej cyfry 
wojska, szli ręka w rękę z rządem.

W Hamburgu d. 4. bm. zgromadzenie 
zwołane przez 30 „patrjotów“ w sali gieł­
dowej uchwaliło wezwać deputowanego, 
ztamtąd do parlamentu wybranego, aby 
w sprawie wojskowej głosował jedynie na 
takie wnioski, które rząd zechce przyjąć. 
Zgromadzenie rozeszło się przy okrzykach 
na cześć cesarza i cesarstwa. W Lipsku 
zaś zgromadzili się licznie d. 5. bm. wy­
borcy dla wysłuchania deputowanego par­
lamentu, Stephamego o stanowisku jego wo­
bec ustawy wojskowei, i przyjmowali hu- 
cznemi oklaskami oświadczenie jego, iż 
głosować będzie za całkowitem, nieosła- 
bionem utrzjpianiem sił zbrojnych niemie­
ckich. Prof Biedermann oświadczył za 
zgodą zgromadzenia, iż potrzeba, aby cy­
fra przeciętna wojska była naznaczoną w 
ustawie a nie zależała od corocznego u- 
chwalania Izby; wniósł od : Zgromadzeni 
zechcą wyrazić nadzieję pełną otuchy, że 
powiedzie się stronnictwom liberalnym 
parlamentu porozumieć się z Radą Związ­
ku niemieckięfeb w kwestji wojskowej i 
zniweczyć nadzieje wewnętrznych i zagra­
nicznych nieprzyjaciół cesarstwa, mające 
na myśli osłabienie tegoż przez wewnę­
trzne niesnaski. Wniosek ten uchwalono 
jednogłośnie.

Rząd pruski, pomimo choroby ks. Bismar­
ka nie ustaje w wyszukiwaniu coraz nowych 
środków prześladowania katolickiego kościoła. 
Znowu jest w projekcie ustawa o wzięciu 
całego majątku kościoła katolickiego pod za­
rząd państwa. Jestto nowe uzupełnienie ustaw 
majowych, które jakkolwiek same są ulegali- 
zowanem wolą parlamentu bezprawiem, wyda­
wać się zaczną w obec tych ciągłych, coraz 
surowszych i coraz bezprawniejszych uzupeł­
nień, aktem najszczytniejszego poczucia prawa.

Presse ogłosiła szereg listów hr. Ar- 
nima, znanego dyplomaty pruskiego, z r. 
1870, w których tenże wyraża swoje zda­
nie o soborze Watykańskim. Zdanie to li­
cuje najzupełniej z antikościelnemi opinia­
mi ks. Bismarka. Panuje słuszny domysł, 
iż hr. Arnim postarał się o ogłoszenie 
tych listów właśnie w chwili, kiedy w 
Berlinie poruszoną została kwestja wyna­
lezienia następcy po ks. Bismarku. Cho­
dziło mianowicie hr. Arnimowi o to, ażeby 
okazać, iż jest prawdziwie liberalnych 
przekonań, i że obejmując urząd spraw 
zagranicznych po ks. Bismarku, prowa­
dziłby je w duchu pokrewnym polityce, 
inaugurowanej przez ustępującego kan­
clerza.

Ucieczka Rocheforta i towarzyszów z No­
wej Kaledonii, wywołała w obozie monar- 
chicznym niebotyczny okrzyk oburzenia na ks. 
Broglie, który czuje się tym wypadkiem, po­
dobnie jak wzrostem stionnictwa republikań­
skiego i bonapartystowskiego, przybitym do 
ziemi.

La Fresse, organ ks Decazes, donosi 
następującą senzacyjną wiadomość: „Wycie­
czki szpiegów pruskich na nasze terytoryum 
poczęły się z taką gwałtownością, że musimy 
żandarmeryi na ich usunięcie użyć. W ostat­
nich dniach 14 aresztowano w okolicy Lyonu, 
Valence i w Sabaudyi wielu turystów niemie­
ckich. którzy udawali się za niewinnych po­
dróżników, którzy jednakże pościsłem bada 
niu przyznali się że są oficerami armii Jego 
ces. Mości, Wilhelma I. Żandarmerya otrzy­
mała rozkaz, ścisłego strzeżenia południowo 
wschodniej granicy."

Równocześnie donosi Journal de la 
Marne, że korpus szósty zostający pod ko­
mendą jen. Douay, został „na próbę“ cały 
zmobilizowany i w obozie w Chalons skoncen­
trowany. Terytoryum szóstego korpusu za­
wiera właśnie owe, przez Niemców najbardziej 
studyowane departamenty graniczne: Marin, 
Ardenny, Aube, Meuse, Wogczy, i Meurthe- 
et-Moselle,

Rząd francuzki zamierza pociągnąć depu­
towanych Adama i Wiktora Hugo do sądo­
wej odpowiedzialności, podejrzywa ich bowiem 
ułatwienie ucieczki Rochefortowi.

Kardynał Faloinelli w tych dniach już 
powraca ze swej nuneyatury wiedeńskiej do 
Rzymu. Następca jednak jego, monsignor Ja- 
cobini, na toraz ma nie spieszyć się ze swym 
wyjazdem do stolicy monarchii austrowęgier- 
skiej, z powodu naprężenia stosunków z kurją 
rzymską.

Wiadomo iż P orta  uznała po długich 
intrygach jen. Jgnatiew a antihassunistów, tj. 
Ormian greckich, którzy oderwali się od Rzymu 
i wyparli patryarchy Hassuna, za kościół 
uprawniony. Hassuniści jednakże nie chcą im 
wydać kościołów i m ajątku. Swiezo Porta wy­
słała rozkaz Andonowi bejow i, który w rzą­
dowych spisach zamieszczony stoi jako wła­
ściciel kościoła Zbawiciela, aby ten kościół, 
starodaw ną siedzibę patryarchy, obecnie w rę­
kach hassunistów (un itów ), oddał w ręce 
anti hassunistów. Andon oznajmił kapłanom 
rozkaz w. wezyra, ale ci wzbraniali się usłu­
chać nakazu i zam knęli wszystkie drzwi. W. 
wezyr wysłał 30 z&ptów, ale i ci zastali zam- 
knięte wszystkie wyjścia, a wezwanie, aby 
drzwi otwarli, zostało bez skutku. W małej 
uliczce przed bram ą kościoła było zebranych 
około stu hassunistów, których lud powitał 
okrzykiem : Nie oddamy naszego kościoła wy­
klętym ! N ikt jednak nie m iał przy sobie ani 
broni, ani nawet kija. W obec tego biernego 
oporu dowódzca żandarmów zażądał nowych 
ileceń.

Pisaliśmy już o projekcie utworzenia 
komisji międzynarodowej dla nadzoru fi­
nansów tureckich i dla obrony interesów

wierzycieli europejskich. Składać ją będą 
reprezentanci Francji, Anglii, Austrji, 
Niemiec, Włoch i Moskwy. Nadto ma być 
założonym turecki bank narodowy z kapi­
tałem 40 mil. zlr., który stojąc również 
pod protektoratem Owych 6 mocarstw, 
miałby na celu załatwianie i nadzorowanie 
spraw pieniężnych Turcji.

Rząd rumuński wysłał w osobie Sturdzy 
samoistnego reprezentanta swego na dwór 
belgradzki.

Urzędowy dziennik tamtejszy donosi o 
szczęśliwem załatwieniu sprawy połączenia 
kolei tureckoserbskich.

Depesze ze źródła karlistowskiego 
mówią, że karliści otrzymali nu wy przy 
bytek ochotników; dywizja jenerała karli- 
stów Santes ma posuwać się na Madryt; 
a w Bilbao miała wybnchnąć rewolucja i 
armia republikańska jest zniechęconą. Na­
tomiast depesza z Madrytu z 3go donosi, 
że banda Santesa ma być zniechęconą a 
mnóstwo karlistów miało zbiedz ze szere­
gów i przybywa do Madrytu. Telegram z 
Barcelony z d. 2 b. m. mówi, że karabi- 
niery katalońscy z małym wyjątkiem wy­
ruszyli do armii północnej Sabals (karli- 
sta) przebiega w tryumfie prowincję Ge- 
ronę. Ochotnicy zbierają się po głównych 
miastach.

Ziemie polskie.
Zdan i e  Mosko wskich Wiedomosti o 

r z e z i  u n i t ó w Wobec ohydnego wystę­
powania Słowa w sprawie unitów podla­
skich, ciekawem jest zapatrywanie się na 
tę sprawę słynnego ż nienawiści swej do 
polskości, organu Katkowa. Członkowie ka­
syna Bolechowskiego mieli najzupełniejszą 
słuszność, powiadając, ii wolą najgorsze 
moskiewskie pismo, nawet Moskiew. Wied., 
byle tylko nie lwowskie Słowo.

„Kr ew p r z e l a n a  — mówią Mosk. 
Wiedm., — czysto ruski lud, rządowi ule­
gły, który dowiódł wierności swej podczas 
ostatniego powstania polskiego, przypro­
wadzony został do buntu; wrogowie Mo­
skwy uradowani"... A dalej, zwracając się do 
powodów, które sprowadziły mordy, gaze­
ta Katkowa powiada: „Mówią, że unia w 
dyecezji chełmskiej przyjęła mnóstwo ła- 
cinizmu do obrzędów swoich, że więc o- 
brządek wschodni należało tam oczyścić, 
bo nawet i bule papieskie tego wymagały. 
Ależ, jeśli my nie przyjmujemy unii, nie 
uznajemy zwierzchnictwa papieża, i wierzy­
my w wielu kwestjach dogmatycznych ina­
czej niż kościół rzymski, to dla nas, człon­
ków cerkwi prawosławnej, dla rządu, któ­
ry jej strzeże, nie przedstawiają żadnego 
interesu obrzędy, które zachowuje odpadła 
od cerkwi naszej cząstka naszego narodu. 
W rzeczach wiary ludzie ci stali nam się 
obcymi, i my żadnej nie mamy potrzeby 
mięszać się w ich sprawy, i doglądać czy­
stości ich obrzędów. Niechaj się troszczy
0 to papież, bez pomocy naszych komend 
wojskowych. Unici oddali swą duszę Rzy­
mowi, na cóż nam martwe ciało ich obrzę­
dów !“

„Ze strony politycznej — powiadają da­
lej Moskiewskie Wiedomosti — państwo ba­
czyć tylko powinno, aby w cerkwi ruskiej 
nie używano mowy polskiej zamiast ru­
skiej ; skoro tylko to nie zachodzi, pań­
stwo nie ma co robić z cerkwiami unickie- 
mi. Biskup chełmski, Kuziemski, wprowa­
dził władzę państwowę na mylną drogę. 
On podał był memorjał, że, jak twierdzi, 
unia przekształca się na obrządek łaciń­
ski, aby następnie spolszczyć lud ruski.“
1 zacytowawszy dosłownie wyciąg z rae- 
morjału Kuziemskiego, Moskiewskie Wiedo­
mosti mówią: „Czy kościoły unickie są
mniej lub więcej podobne do łacińskich, 
to nas wcale niech nie obchodzi, i nie wie­
my, diaczego Ekscelencja Kuziemski zowie 
kościoł unicki ruskim. Sam on przecież 
wspomina, że unici należą do jednego z 
łacinnikami kościoła rzymskiego. Nam się 
zdaje, że niema w tem nic dziwnego, iż 
wyznawcy kościoła rzymskiego przyswa­
jają sobie jego obrzędy, a rządowi mc do 
tego. Rządowi nie wchodzić w t.o, jakiego 
stylu obrazy mieszczą się w tej lub owej 
cerkwi unickiej, w nich bowiem, jakkolwiek 
bądź one byłyby urządzone, tylko mowa 
winna być ruską. Otóż zapatrywanie, jakie 
przystoi państwu. A skoro tylko narodo­
wość ruska jest zabezpieczona od polity­
cznej propagandy polskiej, to i łaemsko- 
polskie misjonarstwo, o którem pisze bi­
skup Kuziemski, tem samem traci swą siłę, 
bo już ustaje interes partji polskiej, łaoi- 
nizowania unitów. Dla Moskwy nawet nie 
byłoby bez korzyści, aby Ind rzymsko-ka­
tolicki, lecz ruski stał się żywym pośre­
dnikiem, sprzymierzającym łącznikiem z 
ludem polskim z nim jednej wiary będą­
cym, a ruskim, mającym z nim krew wspól­
ną. Władza dyecezjalna chełmska i rząd 
krajowy (należy rozumieć władze Króle­
stwa kongresowego; pr. r.) sprawę inaczej 
pojęli. Oni podnieśli wojnę przeciw orga­
nom i dzwonkom i poczęli na gwałt budo­
wać w cerkwiach unickich głuche ikono­
stasy z carskiemi wrotami — i stało się 
to, co widzimy obecnie. Jak bywa zwykle, 
prześladowanie zrodziło fanatyzm. Lud 
korny, który jako szczerze ruski miał uwa­
żać się w swej wolności religijnej bezpie­
cznym — popchnięty został w stan bun- 
towniczy.11 Tak mówią Moskiewskie Wiedo­
mosti.

K r o n i k a .

K u ferek  Lwowski.
—  O grze pana Neville w Otellu Ham­

lecie podamy osobne sprawozdanie. on
Zjawiskiem niepospolitem. Nasi młodsi recen­
zenci, co to prócz tea tru  lw ow skiego nic nie 
widzieli i  których cała m ądrość wyjęta z hand- 
bncha estetycznego, nie umieją się połapać 
wobec niezwykłego tego artysty. A tu napi­
sać przecie coś potrzeba i pokazać swe znaw­
stwo i powagę recenzencką!

— Z nowin teatralnych dowiadujemy się, 
że rozpoczęto już nankę sławnej operetki 
„Mademoiselle Angot“ , która tyle w świecie 
artystycznym nabyła rozgłosu. Przygotowują 
także operę „Faworyta".

-— Dramat historyczny „Trzeci Maj'4 o- 
każe się po raz pierwszy dnia, 14. bm Próby 
już rozpoczęto.

— Pan Ładnowski po raz pierwszy w 
Krakowie wystąpi w „Ottellu", a pani Ła- 
dnowska w roli — Desdemony.

— Osmy wieczór ąallc. Towarzystwa mu- 
zyczuego odbędzie się w piątek d. 10. bm. 
P rogram : 1) R. Schumann, Trio (f-dur) ode­
gra panna Zł. i pp Sch. Wollmann. 2) Haydn, 
Arja z „Stworzenia świata14 odśpiewa p. W. 
Wysocki. 3) Bethoren, Sonata odegra panna 
Reuter. 4. Mikuli, „Chora-4 odśpiewa p. W. 
Wysocki 5) Moscheles „Hommage a Haen- 
del“ odegrają panny M. i J . Ost. Początek o 
dżinie szóstej.

—  Zapytujemy w imieniu wielu osób, które 
od nas tego żądają, komisję konkursu drama­
tycznego, kiedy też ukończy swoją pracę i 
rozstrzygnie konkurs ? Dotychczas było zwy­
czajem, iż komisja zamykała swe prace już 
w lutym, tak iż jeszcze w marcu dyrekcje 
teatrów mogły wystawić sztuki odznaczone 
nagrodą. W tym zaś roku „głucho i cicho 
pośród błękitu", chociaż to już błękit wio­
senny. Chociażby praca komisji równała się 
trudom, których było potrzeba na oczyszcze­
nie stajni Augiaszowej, mogła ją  już ukoń­
czyć. Jestto  dziwna i niewytłumaczona opie­
szałość !

— Poseł Zyblikiewicz, wróciwszy z W ie­
dnia do Krakowa, mocno zachorował.

— Za wstawieniem się p. Ursprunga, dy­
rektora kolei Karola Ludwika, Rada zawia- 
dowcza ofiarowała dla muzeum przemysłowego 
w4e Lwowie tysiąc złr. w. a. Muzeum to u* 
rządza się już w salach Towarzystwa strze­
leckiego i będzie z końcem tego miesiąca dla 
publiczności otwarte. Ani ministerstwo han­
dlu ani rolnictwa do obecnej chwili, pomimo 
wstawienia się pp. namiestnika i ministra ga­
licyjskiego, nic dotąd dla mazemu p rzem ysło ­
wego nieprzysłały.

— Towarzystwo naukowej pomocy dla księ - 
stwa Cieszyńskiego, którego sprawozdanie z 
pierwszego roku jego istnienia podaliśmy już 
dawniej, do 29. listopada 1873 r. liczyło z 
Galicji wszystkiego 79 członków. Nie wąt­
pimy, że od tego czasu liczba członków po­
winna była znacznie powiększyć się. Nie na 
dziesiątki, ale na tysiące członków z Galicji 
ma wszelkie prawo liczyć Szląsk. Najwięcej 
członków dostarczył Lwów, bo aż 24, nastę­
pnie Stanisławów 19, a dalej Kraków 15. Ze 
Stanisławowa pozapisywali się prawie wy­
łącznie profesorowie gimnazjum, ze Lwowa 
przeważnie urzędnicy Towarzystwa kredyto­
wego i kasy oszczędności. Spodziewamy się, 
że Lwowianie i Lwowianki znane z ofiarności 
patryjotycznej, przystępując licznie do Towa­
rzystwa, ułatwią mu obronę żywiołu polskiego 
od wynarodowienia. Członkiem Towarzystwa 
może pozostać każdy, kto zobowiąże się pła­
cić 1 złr, rocznie. Deklarację piayet%p*aiiła 
do Towarzystwa i pieniądze można składać tu 
we Lwowie u p. Jana Welicliowskiego, urzę­
dnika Towarzystwa kredytowego.

—  Jakie straty  Wielka paryska opera przez 
pamiętny pożar poniosła, pokazuje się dopiero 
teraz, gdy chodzi o przedstawienie na nowo 
starych, znanych już oper do których deko­
racje i garderoba się spaliiy. Tak np. wy­
stawa Haleyyego „Żydówki" kosztować będzie
300.000 fr. (pierwsze je j przedstawienie, za 
tańszych czasów, kosztowało 160.000 fr.); 
Meyerbeera „Hugenotów" 250.000 fr. d 0’ 
tego dodać należy wystawę nowej opery „L’e- 
selave“ przez Mambrfego, która kosztować ma
120.000 fr. Wobec tego przyznaua operze przez 
Zgrom. nar. subwencja w kwocie pół miliona 
fr. jest kroplą w morzu. Wobec tego jednakże 
widzimy, z jakiemi kosztami połączonem je s t 
utrzymanie każdej opery. To niech ułagoazi 
nieco tych, którzy domagają się rzeczy niepodo­
bnych od O pery lwowskiej, zmuszonej prowa­
dzić dwuletnią kampanię o wywalczenie sobie 
8000 złr. subwencji.

— Bluszczu, znakomicie redagojyanego w 
Warszawie pisma dla kobiet, nr. 13. zawiera: 
Chrystus i niewiasty, wiersz M. U nickiej; Ko­
bieta i wymiar kary w społeczeństwie, o d ­
czyt publiczny p. Edw. Prądzyńskiego; Zar- 
nica, powieść bółgarska, T. T. Jeża (c. d.) ; 
Ostatni z 8ieniutów, wspomnienie; Ruch mu­
zyczny, p. Jana Kleczyńskiego; Koresponden­
cja z Krakowa; Obrazy świata pierwotnego. 
W  osobnych dodatkach: Middlemarch, powieść 
z angielskiego (c. d .) ; Kamienna wola, po* 
wieść (c. d.) i mnóstwo rycin, strojów, krojów, 
wzorów, i t. p. z opisem.

—  W ystawa sztuk pięknych w W iednia 
otwartą została uroczyście dnia 1. b. m. w 
obecności cesarza, areyksięeia Karola Ludwika, 
księcia Koburgskiego, czfonków ministerstwa, 
dygnitarzy dworu i licznego grona artystów. 
Cesarz obchodząc salę wystawy z szezegól- 
nem zajęciem oglądat między innemi obraz 
„Scena z powstania p o l s k i e g o 44 pędzla Zy­
gmunta Lallemanda, i od obecnego tam właśnie 
artysty zasięgał sz c ze g ó ło w y ch  objaśnień co 
do przedmiotu obrazu. Obraz ten przedstawia 
odwrót powstańców p rz e z  granicę galicyjską, 
pod osłoną w o j s k ?  anstrjackiego. „Przeszło 
10 minut bawił cesarz przy tym o b raz ie !" 
pisze Tagespresse.

— m ia n o w a n ia .  Cesarz naaai apteka­
rzowi i dyrektorowi niemiecko - izraelickiej 
szkoły głównej w Tarnopolu, Michałowi P e r­
lowi w uznaniu jego pożytecznej dla ogółu i 
pomyślnej dla szkoły działalności złoty krzyż 
zasługi z koroną.

Naczelny dyrektor poczt galicyjskich na­
dał następujące posady pocztmistrzów i eks- 
pedyentów pocztowych: w Szerzynach Julii 
Łonickiej, wdowie po zmarłym pocztmistrzu ; 
w Maksymówce ekspedytorowi pocztowemu Ma- 
rjanowi Knyolowi; w Starej soli Mikołajowi 
Drohomireckiemu, pensyonowanemu naczelni­
kowi posterunku Żandarmerjl, i w Wieliczce 
wdowie po c. k. majorze Franciszce Linecker.

Minister handln mianował c. k. oficjała 
pocztowego i kierownika III. filii pocztowej 
we Lwowie Ignacśgo Muller? kontrolorem po­



cztowym przy c. k. urzędzie pocztowym we 
Lwowie.

Rada szkolna krajowa nadała posadę kie­
rującego nauczyciela przy szkole czteroklaso­
w i’ w Kętach z płaca roczną 600 złr. Jano­
wi Gajewskiemu, dotychczasowemu nauczy­
cielowi.

— R ai d 2. kwietnia. Wydział Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów pry- 
watuych zaprasza wszystkich stowarzyszo­
nych członków powiatu brzeżauskiego na po­
siedzenie, które odbędzie się dnia 14. bm. o 
godzinie 3. po południu w sali posiedzeń 
Rady powiatowej w itrzeżanaek.

Maksymilian Dobrzański.
— Z R o h a ty n a . Wyborców do Rady 

powiatowej rohatyńskiej z grupy posiadłości 
większych, prezes zaprosił nie na 20., lecz 
na 22. kwietnia 1874 w przededniu wy­
borów.

—■ Tarnów dnia 29. marca (spóźnione). 
Już drugi rok upływa od czasu wejścia w ży- 
cje w Tarnowie poboru kopytkowego, które 
w roku zeszłym przyniosło gminie przeszło
10.000 złr. dochodu

Kopytkowe pobiera gmina we własnym 
zarządzie, który jest połączony z administra­
cją propinacji i daje utrzymanie sześciu ubo­
gim a poczciwym rodzinom polskim, których 
ojcowie są poborcami kopytkowego.

Prawie od pierwszej chwili wejścia w ży­
cie kopytkowego, agitują na wszystkich punk­
tach żydzi tarnowscy, aby kopytkowe w ich 
przeszło arędę, wychodząc zapewne z tej za­
sady, źe na to Pan Bóg stworzył i rozsypał 
po całym świecie dzieci Izraela, aby wszędzie, 
a szczególniej w Polsce, im wyłącznie powie­
rzano wszelkiego rodzaju arędy propinacyj, 
myt, targowego itp. W  inny sposób urządzo­
na administrację dochodów niestałych a szcze­
gólniej administrację w ręku chrześcian, uwa­
żają oni jako zbrodniczy zamach na tradycjo­
nalne prawa ludu wybranego. Pod presją ta ­
kich zapatrywań pewnego tutejszego stronni­
ctwa, wystosował nasz Wydział powiatowy 
polecenie do Rady miejskiej, (wbrew ustawie 
gminnej, dozwalającej gminom wprowadzenie 
własnej administracji bez upoważnienia władz 
wyższych), aby pobór kopytkowego na rok 
1874 wydzierżawiła. Rada miejska atoli, nie- 
zgaazając się z powyżej wspomnianą zasadą, 
przeszła nad tern poleceniem na posiedzeniu 
dnia 26. bm. do porządku dziennego, za co 
niechaj jej będą dzięki, bo chociaż uchwała 
ta  wywoła przeciw Radzie miejskiej nowe 
oskarżenia ze strony AVydziału powiatowego, 
to przecież krok ren znajdzie zupełne uzna­
nie u wszystkich, zapatrujących się na spra­
wy gminne sprawiedliwie a bezstronnie. Na 
tern samem posiedzeniu uchwaliła Rada reor­
ganizację m agistratu i rozpisanie konkursu 
na niektóre posady.

Wczoraj w sobotę wyjechał z T arn ow a  
p. Stronner, urzędnik rachunkowy Wydziału 
krajowego. Bawił on w Tarnowie, sprawdza­
jąc rachunki szpitala i gminy, rok cały. Ró­
wnocześnie udał się do Lwowa dr. Kaczkow­
ski, aby osobiście popierać w W ydziale k ra ­
jowym wniosek swój o zarządzenie szkontra 
tutejszej kasy oszczędności. Mamy zatem 
wszelką nadzieję, że p. Stronner wkrótce do 
nas powróci i przynajmniej dwa la ta  jeszcze 
w Tarnowie zabawi.

— Z Tarnowa. Niżej podpisany zało­
żył z pomocą szlachetnych dobrodziejów w 
Tarnowie bursę dla ubogiej i dobrze uczącej 
się młodzieży szkolnej, która już czwarty rok 
istnieje i mieści w sobie obecnie 30 ubogich 
uczniów. Gdy jednak miejscowość tejże bursy 
je s t za daleko od szkól położona, i to jeszcze 
między dwoma szpitalami, pragnie podpisany 
zakupić drugą realność, wystawioną na sprze­
d aż , znajdującą się blisko szkół w cickem i 
zdrowem miejscu. Realność ta oszacowaną 
je s t na 3800 złr. w. a., fundusz zaś bursy 
wynosi w gotówce zaledwie 2000 złr. w. a. 
Aby jednak raz rozpoczętą myśl korzystnie 
dla młodzieży naszej dokonać, wyjednał sobie 
podpisany pozwolenie do zbierania składek ns 
rzecz bursy tarnowskiej u Wysokiego c. k. 
namiestnictwa pod 1. 7783 pr. do końca czerw­
ca br.; gdy zaś podpisany nie może sam 
wszędzie z owego dobrodziejstwa korzystać, 
tak z braku czasu jak  i miernego zdrowia, 
u a |<> się przeto pełen ufności, w ten sposób,

o szlachetnych obywateli i dobrodziejów
raju, aby raczyli zakład ten, w czasach
zisiejszj-ch tak pożyteczny, swoją ofiarnością

pierac, aby tym sposobem drogie talenta 
m odzieży naszej od zmarnowania ratować, za 
co młodzież pragnąca nauki i pracy, odpłaci 
się kiedyś wdzięcznością i poświęceniem dla 
dobra swej ojczyzny.

Zacni dobrodzieje raczą swe datki prze­
syłać na ręce redakcji Gazety Narodowej, 
lnb wprost do kuratorji bursy w Tarnowie.

Tarnów dnia 8. kwietnia 1874
Ks. Kazimierz Mikulski, kustosz bursy.

— Wiadomości społeczno - ekonom.
— Mamy pod ręką statut nowego stowa­

rzyszenia kredytowego, które się właśnie w 
mieście naszem zawiązuje pod firmą „Lwow­
skie Towarzystwo Kredytowe o nieograniczo­
nej poręce“ . Założyciele i inicjatorowie mają 
na myśli ułatwić jak  największej liczbie ludzi 
udział i przystęp do tego Towarzystwa. 
W tym celu przyjmują udziały na zł. dzie­
sięć i ułatwiają wpłaty nader małemi ratami. 
Zaliczki dają się członkom Towarzystwa nie 
tylko za poręczeniem, ale i na zastaw rzeczy 
W postanowieniu tern widoczna je s t chęć nie­
sienia pomocy przeciw wyzyskiwaniu lichwy 
najbiedniejszym nawet, jako też ułatwienia im 
przystępu do stowarzyszenia. W statucie sa­
mym widoczne jest dalej s taran ie , ująć w 
karby prawa i przepisów każde działauie 
władz Towarzystwa i każdy stosunek człon­
ków do całości. Tym sposobem ułatwia s ię , 
reguluje cały bieg działań, wykiucza nadu­
życia i uzyskuje się na tle prawego rozwoju 
ową wiarę i opiekę publiczności, na której 
tylko trwałe bndowy wznosić się mogą. My z 
naszego stanowiska pomagania praeoni eko­
nomicznym narodu, to tylko nadmieniamy, że 
jeżeli zwyczajne stowarzyszenia zaliczkowe, 
które się u nas dotąd wytwarzały, zalecali­
śmy jako nader pomocne przeciwko lichwie, 
to tembńrdziej polecamy uwadze publiczno­
ści Towarzystwo założyć się mające, albo­
wiem stawia ono sobie zakres działania tam, 
gdzie lichwa najwięcej grasuje i gdzie wy­
zyskuje pracę i prawdziwe ubóstwo; stara 
się zszeregować w stowarzyszenie i całość 
nie tylko te żywioły, które dotąd stanowiły 
skład stowarzyszeń zaliczkowych, ale obok 
nich i lud we wszystkich swoich warstwach. 
Otwiera się tedy dla chętnych obywateli nowe 
i szerokie pole do pomocy i poparcia.

— Ucieczką Rocheforta, Grousseta, 
Joarda i tow. zajmuje się teraz cały P a­
ryż więcej niż wszystkiemi kwestjami poli- 
tycznemi, stojąeemi na porządku dziennym. 
O sposobie ucieczki tyle wiadomo, że dopo­
mógł do niej pewien bogaty Anglik, zapalony 
wielbiciel Latarni Rocheforta. Najął on o- 
kręt, który tak długo krążył u wybrzeży No­
wej Kaledonii, dokąd nie zdarzyła się sposo­
bność uwieźć więźniów. Nie mogło się także 
obejść bez podkupienia straży, bo wybrzeże je s t 
tam płaskie i każdą łódkę przybijającą z da­
leka widno; zresztą krążą tam także nieu­
stannie strażnicze statki wojennej marynarki 
francuskiej. Rochefort pisał do kogoś, źe u- 
cieczka jego kosztowała 300.000 franków. 
Gaulois zrobił uwagę z tego powoau, że „na 
to potrzeba być chyba Anglikiem, aby na u- 
łatwienie ucieczki autorowi Latarni wydać 

-300.000 franków.11
— Homeopatja. W W ęgrzech umarł 

bardzo bogaty magnat, hr. Antoni Majlath, 
wierny do śmierci wielbiciel homeopatycznej 
metody leczenia. Testamentem zapisał on
25.000 złr. gotówką i posiadłość ziemską w ar­
tości 300.000 złr. na założenie szpitalu ho­
meopatycznego. Zapewne nie wiadomo było 
nieboszczykowi, Że już nieraz próbowano za­
kładać szpitale homeopatyczne, ale że poznikały 
z czasem.

—  Całą stajnię hr. Renarda, zmarłego
w zeszłym miesiącu, którego konie brały u- 
dział w wyścigach we wszystkich krajach Eu­
ropy, zakupił książę Hohenlohe-Ujest za ryczał­
tową sumę 50.000 talarów.

— Wszyscy członkowie japońskiej 
komisji dla wystawy powszechnej we W ie­
dniu, zginęli na morzu w powrocie do ojczy­
zny. Urzędowe doniesienie o tern doszło dc 
Paryża w dniu 30. m arca; burza morska za 
topiła okręt „Nil“ , na którym znajdowali się 
członkowie japońskiej komisji. Ze wszystkich 
pasażerów, jadących tym okrętem uratowały 
się tylko cztery osoby, reszta utonęła. Byłe 
to koło Singapore. Zginęły zarazem wszystkie 
przedmioty, na wystawie nabyte dla rządu 
japońskiego.

— Interesujące dla ferwaltungsra- 
tów. Król. węgierskie ministerjum finansów 
wydało okólnik do zarządów wszystkich kolei 
żelaznych, posiadających państwową gwarancję 
dochodów, w którym oświadcza, że członko­
wie Rad zawiadowczych tych linij nie mają 
prawa do pobierania jakichkolwiek tantjem 
oprócz marek obecności (Prasenz-Marken), i 
jeżeli już wypłacono im tantjemy, to pobrane 
przez nich kwoty muszą być zwrócone. „Vor- 
bei sind die schónen Tage von Aranjuez“ !

— Po hiszpańsku. Dyrektor pewnego 
prowincjonalnego teatru  w Hiszpanii zapowie­
dział raz przedstawienie następującym afiszem : 
„Cesarzowej niebios, Matce słowa Bożego, 
Matce całej Hiszpanii, która je s t pociechą, 
orędowniczką i wierną obronieielką narodu 
hiszpańskiego, świętej Pannie Marji ku czci 
odegrają dziś artyści tutejszego teatru bardzo 
wesołą komedję p. t. „Jedyny spadkobierca11 
przez Cario Gandolfiego napisaną. Sławny Ro­
mano odtańczy fandango i cały tea tr będzie 
pysznie oświetlony.“

— Statystyczne osobliwości. Sprawo­
zdanie szkockiego biura statystycznego wy­
mienia następujące ciekawe szczegóły: W  Ha- 
wick żył pewien mężczyzna (urodzony w Ir- 
landji), który ważył 308 funtów, wzrost jego 
wynosił 7 stóp i 8 cali, a miał on objętości w 
piersiach 58 cali. Innemu Szkotowi wyrosło 
na przedzie pięć zębów w 86. roku życia. 
W Szkocji żyje 9 mężczyzn i 17 kobiet li­
czących po nad 100 la t wieku. Jedno samo­
bójstwo przypada tam na 25.088 wypadków 
śmierci.

— Ogniowe straże ochotnicze w  Dol­
nej Austrji. W  r. 1869 było w Dolnej Au- 
strji 30 ochotniczych straży ogniowych, a te ­
raz je s t ich już blizko 100. Nietylko w mia­
stach i miasteczkach wszystkich, ale i we 
wielu wsiach potworzyły się podoone stowa­
rzyszenia. Kiedy to u nas w każdem mieście 
będzie straż ogniowa ?

— Jak się toczy walka ekonomi­
czna w  Poznańskiem. W cichości rozpo­
czął „Ul“ istnienie, w cichości też dotąd, choć 
bardzo skutecznie, pracuje. Dnia 2, stycznia 
1872 r. przy Koziej ulicy pod nr. 10 w Po­
znaniu, w mieszkaniu p. Chociszewskiego po­
łączyło się 12 członków w towarzystwo, któ­
re przybrało za godło nazwę „Ula“ - Dopiero 
w październiku 1872 został „Ul“ sądownie za ­
pisanym, i w tym też miesiącn otwartym han­
del skór wyprawnych. Dziś „Ul“ posiada wła­
sną kamienicę przy ulicy Ślusarskiej nr. 6 i 
grunt do budowauia tanieli mieszkań, a przy- 
tem kilka składów, a mianowicie: 1) Handel
skór, 2) obuwia, 3) łokciowy, 4) mebli. Znaj­
dują się one obok siebie w kamienicach n a ­
rożnych Ślusarskiej i Butelskiej nlicy.^ Prócz 
tego są własnością „Ula“ składy węgli i d rze­
wa i filia handlu skór i łokciowego we W ron­
kach. Gdy w pierwszym roku wynosił obrót 
około 30 000 tal., w r. 1873 już niemal do­
szedł do wysokości ćwierć miliona talarów. 
Członków liczył „Ul“ z końcem 1873 r. 375, 
głównie rzemieślników i robotników.

Najważniejszą czynnością „Gla*4 je s t han­
del skór, który miał w roku zeszłym obrotu 
przeszło 100.000 tal.

Handel „Ulau daje towar w dobrym ga­
tunku i jeżeli nie po tańszych, to przynaj­
mniej po tych samych, co konkurenci, cenach, 
a prócz tego płaci członkom „Ula“ dywiden­
dę w stosunku do wziętego towaru Za rok 
1873 dostał każdy szewc, należący do „Ula“ , 
po 3 grosze od talara, a zatem kto wziął np. 
za 100 tal skór, odebrał 1 tal. 20 sgr. dy­
widendy. Niektórzy szewcy dostali i po 20 
tal. wypłaconych.

Między członkami „Ula“ powstała myśl 
zamienienis. h a n d l u  ł o k c i o w e g o  w odrę­
bne towarzystwo akcyjne. Kapitał zakładowy 
ma wynosić 50.000 tal. (1000 akcyj po 50 
tal.). Wpłacać się będzie po 10 tal na akcję. 
Sam „Ul“ jako towarzystwo wziąłby 100 
akcji, członkowie około 200, a resztę 700 za­
pewne wkrótce rozbierze publiczność, aby się 
przyczynić do założenia handlu en gros łok­
ciowego, któryby dostarczając małym han­
dlom po miastach odpowiedniego towaru, pod­
ją ł jednę z bogatych w skutki myśli, która 
zresztą od dawna tam zajmuje. Gdy zważymy, 
że w każdem mieście je s t choć kilka handli 
łokciowych, a wszystkie z rzadkiemi wyjąt­
kami znajdują się w lękach żydowskich, wte­
dy ocenimy doniosłość tej założyć się mającej 
instytucji. W yraźnie nadmieniamy, że towa­
rzystwo to akcyjne ma mieć wyłącznie na 
celu takie operacje, aby akcjonarjuszom wy­
płacać wysoką dywidendę i składać znaczny 
fnndusz rezerwowy, który w razie rozwiąza­
nia towarzystwa zostałby podzielony między 
akcjonarjuszów, słowem, będzie to przedsię­
wzięcie czysto kupieckie.

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 8. kwietnia. 
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jassy 

Banku kip. gal. po 200 zl.
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tew. kred. gal. 5 pr. w. a.

,i 4 lu . w .a. 
„ ,, „ 5  l>r. okres.

Banku liip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Lideninizacyjne galic.
f oż kraj. z r. 1873 po 6 pr. 

0sy m iasta Krakowa 
” . i .  S tanisławow a

Dukat h o l e ^ 0 ^ ^ '
Dukat c e a a r l t f
Nanoleondor
Pól im perjał ro8yjsk;
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski j)apia r '  
P rusk ie  bilety  kasowe 
Srebro

Wiedeń d . 4 . kwiet. 
Powszechny długpańst.

(za 100 'złr.)
Rent. austr. w banku. 5 pr.

w sreb. 5 „
,  183a cale losy (m. k.)
t! S 1839 losu .  
k.Ś? 1364 po 250 zł. 4 pr. 
.= |  1960 „ 500zł.w.a.5pr. 
^  1960 ,1 0 0  ,  „ ,  
is ty  ^64 „ 100 „ „ ,
f lh l-  • dom. po 1205 pr.
GB;1®' (za LOOzł.) 
n „ vlcy.l'kie
Baków i* <kl8

p lącą  źądajal 
złr.  w. a. I

253 59 256 -  
119 nOj 151 50 
213 50 216 50

82 75

83
87 20 
93 50

78 • - 
86 25 
20 
18 -

a
5
s
9
1
1
i

ior>

85 50 
74 
83 ! '■ 
88 - 

95 -

78 75 
87 25 
22 
19 56

1
107

9 18 
1 7<
1 55 

66

69 25 
73 8 

305 —
260 -  
98 26 

103 -  
109 75 
138 59 
119 76,120 -

77 50 78 25 
77 - I  77 50

69 3ó 
74 . _  
12 -  

262 
98 75 

103 25 
110 25 
139 -

Inne p u ib ic z n t  pożycz. 
Wpjfitr.l.oi.kol.po 12M .5r.
•>7ąg. p w n .p  > i * > 
Turecka poi, kul. po 100 fr

Akcje bankowe.
A nglo-austr. po 200 z!. 120 
Uode!icred.au.po2.'K)zl.i0pr 
Zakł.kr.dla h .ip rz .p o  160zl 

„ węg. 200zł. em .80p. 
Tow.eskont. n. aust.po500z 1. 
F ranco-austr. po 200 z łr  

em. 40 pr. . . .
Franco-w ęgier. po 2C > zt

em. 40 pr.....................
Gal. bank bip. po 200 zł

m i . 80 p r .....................
Gal. bank dla hand. i przem

po 200 z łr ...................
Gal z ak l.k r . zieni.po 200zr 
Gal. bank kraj. po 200 z łr

em. 50 p r.....................
Reilten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 z 1. 
Banku powsz. aus.po200złr. 
Unionbank po 20u z lr. 
Vereinsbank po200 zl.o.lOp. 
Verkehrsbank pow.po 2C )z ł . 
W echslerbank wied.po200zł. 
Wied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei. 
A lbrechta po 200 zlr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb 
Dnfc.trzafi.kiej „ 
biz di ety m. ..
Ferdynanda póbi. po lO cJ

z łr. m. k. .
Franc, Joz. p o 2 0 0 z łr.. W-a 
Kol gal.K arL . po 200 z łm . 
Lw. Cze a Jas. po 200 k.

p ląc ą  |ią d a ją p łac ą  | żąda ją
z lr .  w. a. '/.tr. «r. a.

Mor. Szl. (cont 1 p,i20() Gr. r 
iuat.półn.zach.po 200 zł.sr. 

„ „ lit .B .p o 2 0 0 z ł.e r .

____ 1 ____
94 25 94 W.) 183 59 184 —
77 50 71 75 96 50 97 50
__ Kiuiolfii. po 200 zlr. s. r 155 25 156 -

Sic trniogr. po 2,00 w. a. sr. — — -  ■
S t' atseisb. Ges. 200 zt. w. a. 311 — 312

128 50 129 — Sii iiiami po 200 Li. arebr. 141 25 141 75
— - — Tram wiiy wied. po 200 zł 136 - 133 -

,97  9h 197 50 Węg.g;ti.(Dup.)po200zi.w.a. — — —
148 r:s H 8  75 ,Vęg.pói. w»cliodp.2(J0 zł. s. 108 — 103 25
86'» 865 „ wsck. (Ostb.) po 200

złr. w. a ....................... 52 75 53 75
36 - 37 - „ zachód. (Wentb.) pc 29')

z ir. w. a....................... 134 50 135 -
54 50 55 — Akcje przemysłowe.

Budow.Tow.austr. po 200 z ( 88 - 88 55
— - — - „ „ wied. „ 100 „ 36 25 36 60

„ tanicn pom.poLOO z 15 76 16 -
— — — — B orys.Petr.C p.po200zł.w » — —
* — — Li3ty zastaw. (zalOOzi

Boden cred. allg. ost.5p r.sr 94 :Vi 95 -

20
962 -  

60 — 
120 

17 i:, 
103 50 
172 —

ki ] „ spłać. W 33 lat. 5 p. w j 84 25 84 75
4 i  ---

964 
61 -  

120 50 
18 25 

104 -  
175 -

Gal. Tow. k r. ziem. 4 pr.w .a.
» » 5 pr. w. a. 

Galic. bauk kip. 6 pr. w. a 
„ Zak. kr. włość. 6 j r .  w.a

73 -  
83 -  
87 50 
85 —

74 -
34 -  
86 -  
85 50

Bank nar. austr. m. k 5 pr. 
» » a w. a. 91 - 90 16

70 - 72 - Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 1 0 0  złr.

------- — Albrecksa.po300zt.6p. lOOzl 77 75 78 25
136 50 137 50 Alfóldz. 200 zł.5  pr. sr. w. a. 33 75 84 25

— — — — Czeska z.300 zł. 5 p .s r . w.a. 91 50 32 50
1%  — 196 6C Dniestrzańska 300 „ „ 39 60 40 60

Elżbietypo 5 pr. srebr w .a . 93 50 94 -
IC57 — SOS2 — ( em. 1862 6 pr. 92 — 93 —
197 — 197 60 „ em. 1870 6 pr. _ _ __ —
948 Ir, 249 2 ) „ wn. 1872 6 p- 98 50 98 75
148 56 149 —

Ferdynanda póln. Bpr. m. k. 
» „ 6 pr. w. a

„ 6 pr. sr.
Gal. K. L. 300 z ł.5 pr.sr.w  a 

„ 11. em. 5 pr. „
III. em. 187* .W  

Lw. Czor Jas. 1. em. 186.’ 
300z ł.5 pr.srebr.w .a

Lw. Czer. Jas. 11. em. 1867 
300 zł. 5 pi. srebr. W. a 

Lw. Czer. Jas U L  em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV om. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a 

Rudolfa po 3 )0 zł.5pr.sr.w a
em. 1869 p® 300 zl 

5 pr. srebr. w. a 
1872 po 300 z ł 

" " 5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.

Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
K lary po 40 złr. m. k. 
Keglevicb „ 10 „ „
Krakowska po 20 z lr. 
Palffy » 40 „ „
Rudolfa ,  10 ,  ,
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois ,  40 .  „
Stanisław , (poi.) po 20zł.Wa. 
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgrat* po 20 zł. ,
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 ta l.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.; 
HamburglOO mark. banko. 
Londyn 10 ft. sterl.
Paryi. 100 frank.

z lr . w .
92 -
87 60

135 -

'■'U -

gdyż na fałszywej oparte są podstawie. Obli­
czono teraz dokładnie, że banki badownicze 
wiedeńskie zakupiły placów pod 130.000 do­
mów przeciętnej w Wiedniu obszerności, 
gdy tymczasem w Wiedniu całym istnieje 
tylko 11.000 domów, więc za jakich Kilka 
tysięcy la t mogłyby dopiero te place być za­
budowane, gdy Wiedeń będzie liczył 8 milio­
nów ludności.

Losy kredytowe. W  64. losowaniu wy­
ciągnięto następujące serje: 192, 319, 466,
1022, 1041, 1356, 2410, 2494, 2496, 2642, 
2806, 3216, 3531 i 3919. Główna wygrana
200.000 złr. padła na ser. 3531 numer 59; 
druga 40.000 złr. na ser. 1356 1. 81 ; trze­
cia wygrana 20.000 złr. ser 1022 1. 50.

Serja 319 liczba 32 i ser. 1022 1. 50 
wygrały po 5000 z ł r . ; ser. 1356 1. 51 i ser. 
3216 1. 60 wygrały po 2000 z łr.; ser. 2410 
1. 15 i ser. 2462 1. 47 wygrały po 1500 złr.; 
po 1000 złr wygrały ser. 466 1. 7, ser. 1041 
1. 100, ser. 1356 1. 6, ser. 2806 1. 42 ; po
400 złr. wygrały ser. 192 1. 25 i 83, ser.
319 1. 29, 30 i 36, ser. 466 1. 21, 30, 69 i 
80, ser. 1022 1. 11, 21, 30 i 33, ser. 1041 
1. 59, 69 i 78, ser. 1356 1. 20, 48, 63 i 
1. 68, ser. 2410 1. 16, 47, 71, 72 i 98, ser. 
2494 1. 53 i 74, ser. 2496 1. 2 i 88, ser.
2642 1. 6 i 43, ser. 2806 1. 45, ser. 3216
1. 23 i 47, ser. 3531 1. 35 i ser. 3919
1. 94 i 98. W szystkie inne serje i liczby po 
95 złr.

Osta tn ie  wiadomości.
Pp. Kowalski, ks. Juzyczyński, Ja ­

nowski i ks. Pawlików, russey członko­
wie Izby posłów, mieli posłuchanie u ce­
sarza, ale tylko w sprawie Domu naro- 
dnego.

W miejsce usuniętego ks. Halki, dzie­
kanem skałackim mianował konsystorz ks. 
Klemensa Glińskiego, wicedziekana z Ro- 
żysk. Dziekanem bobreckim mianowany 
w miejsce Ks. Dzerowicza ks. Sawczynski 
ze Dźwinogrodu.

Na jutrzejsze posiedzenie Izby panów 
udali się wszyscy jej członkowie galicyj­
scy, nietylko duchowni (t. j. trzej arcy­
biskupi lwowscy) ale i świeccy.

Nowa Pressc donosi, ie odpowiedź ce­
sarska na list Ojca św. w sprawie proje­
któw wyznaniowych, odeszła dopiero w nie­
dzielę wielkanocną.

Dzienniki poznańskie ogłaszają dwa 
nowe rozporządzenia władz miejscowych, 
przeciwko językowi polskiemu wymierzone; 
pierwsze znosi oddziały polskie klas niż­
szych w szkole realnej, a drngie nakazuje 
w tejże samej szkole udzielać naukę re- 
ligii w niższych klasach po niemiecku.

Niemiecko-pruskie gazety ustawicznie 
piszą o niepokojącem zachowaniu się ln- 
dności katolickiej w Poznańskiem, w tym 
względzie odznacza się zwłaszcza Ostd. 
Ztg.

W trybunale cywilnym warszawskim 
zapadł wyrok, rozciągnąć sekwestr na do­
bra Stanisława hr. Platera.

R ad a  gm inna m iasta  S tra ssb u rg a  zo­
s ta ła  przez rząd  p ru sk i rozw iązaną. Dy­
rek to row i policji poruczono zarząd  w z a ­
stęp stw ie  m era.

Car przybędzie d. 3. maja do Berlina. 
Lekarze spodziewają się rychłego wyzdro­
wienia ks. Bismarka.

Nowoje Wrcmia wychodzące w Peters­
burgu pod redakcją Notowicza, zostało za­
wieszone na sześć miesięcy za dążenia 
przeciwne zasadom organizacji państwowej 
i za podbudzanie nienawiści wzajemnej 
klas społecznych.

Słynny malarz niemiecki, Kaulbach, 
umarł d. 7. b m. w Monachium na cholerę.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Przestrzegamy czytelników naszych
przed akcjami rozmaitych lenków  budowni­
czych wiedeńskich. W szystkie symptomata 
świadczą, iż co do tych banków nastąpić mo­
że krach jeszcze silniejszy niż przedtem,

płacą | żądają

105 25 

102 50

'6  25 77 75

88 "i -  -
78 76 79 -

93 50 

92

90 — 
82 40

165 50 
28 —
15 -  
20 60 
23 76 
12 26 
32 25
23 DO
16 50
24 — 
20 —

94 70 
56 40 

112 40 
44 46

94 -

92 60

90 25 
82 —

116 -  
30 -  
16 — 
21 —  
24 26 
12 60 
32 76 
24 50 
17 50 
24 60 
21 -

Oli ADMINISTRACJI.
Niniejszem podajemy do wiadomości 

P. T . inserentów, że za pośrednictwem Ajen­
cji inseratów p. Piątkow skiego. we Lwowie 
żadnych więcej inseratów do Gazety Naro­
dowej nie przyjmujemy, ponieważ tenże p. 
Piątkowski z należytości, zebranych za inse- 
ra ty  umieszczone w Gazecie Narodowej, nie 
uiszcza się.

Panowie inserenci zechcą zatem z swe- 
mi ogłoszeniami udawać się wprost do Admi­
nistracji Gazety Narodowej.

kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 8. kwietnia 1874. 

godzina 10. minnt 30 przed południem. 
Akcje kred. 197.— . Angle-austr. 129.50.
Unionsbank 120.— . Vereinsbank ’ 18 —.
Kolei Kar.Lnd. 254.— . Kolej połudn. 143.50.
Franko-austr. — .— , Baubank 82.— .
Losy z r. 1860 — . — . Oblig. indem. — . — ,
Staatsbalin — . Wied. Tramw. — .
Ostbahn — .—. Napoleondor —.— .
Rubel papier. — .— . Usposob. mdłe.

W iedeń 8. kwietnia 1874. 
godzina 2. minut 10. po południa.

Akcje fran.-aus. 33.50. W ęgier, kred. 146.— . 
Anglo-austr. 129.25. Unionsbank 118.50. 
Kolej Kar. Lnd. 251.50. Nordnahn. 205.— . 
Kolej południo. 143.50. Kolej Alfod. 136.—. 
Kolej Elżbiety 194.50. Kolej Lw.-czer 154.— . 
Węg. Nordostba. 107.— • Vereins-Bank 16.60. 
Anglobau 79.50. Węg. Ostbahn. 52.— .
Gal. indemniz. 77.50. Losy z r. 1864 138.50. 
Koszy c.-Oderb, 132.— ■ VerKehrsbank 102.— . 
Losy tureckie 44.— . Baubank-Act. 81 .— . 
Kolej państwow. 313.— ■ Bankyerein 72.— . 
Wied. Bauver. 34. — . Hyp. Ren.ban. 17.50. 
Usposobienie m dłe.

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m, w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz- 58. m rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze S try ja : „codziennie o 9 
godz 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 goćL. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz 15. m. w południe i 11: 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów. 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g* 
7. m. rano. —  Do Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu.

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk
i do Brodow: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe.

W T E A T R Z E  hr. S KARBKA.
We czwartek d. 9. kwietnia 1874. 

T rzec i w ystęp p. M a u r i c e  N e v i l l e ,  a r ­
ty s ty  tea tró w  amerykańskich. 
K U P I E C  W E S E C F I  

komedja w 4 aktach W. Szekspira, tłómaczył 
Komirowski.

Osoby:
Doża Wenecji . . . . P . Hubert.
Książę Maroko ) zalotnicy P. Dobrzański. 
Książę Aragonii ) Porcyi P . Dulemba. 
Antonio, kupiec Wenecki . P. Zboiński. 
Bassanio, jego przyjaciel . P. Woleński. 
Salanio ) przyjaciele P  Wilczyński. 
Salarino ) Basania P . Deryng. 
Lorenzo, kochanek Jessyki P. Kwieciński. 
Shylock, żyd M. Neville.
Tubal, żyd jego przyjaciel P . Galasiewicr. 
Lancelot Gobbo, służący ■>''

S n y lo c k a ........................P  Dębicki.
Stary Gobbo, ojciec Lan­

celota . . . . . .  P. Konarski.
Salerio, posłaniec z W e­

necji .......................  P. Januszkiewicz.
B altazar ) w służbie . . P . Dworski.
Stefanio ) Porcji . . P  Nowicki.
Porcya, bogate uzledziezke Pni Nowakowska.
G r a t i a n o ............................. P. Doroscyńtki.
Jessica, córka Shylocka |  . Pna Sułkowska.
Neryssa, powiernica Porcyi Pna Lewicka.
Senatorowie. Urzędnicy sądowi. Strażnik wię­
zienny. Żołnierze. Oficerowie. Paziowie. Słu­
żba. Rzecz dzieje się naprzemian w Wene­

cji i w zamku wiejskim Porcji. 
'Początek o godz. 7mej.'

( N  a d e s ła n e ).
Pani Kornelia Konopkowa, nauczycielka 

gry na cytrze, udziela lekcji na tym instru­
mencie we własnem pomieszkaniu (Rynek 1. 
34, trzecie piątro), albo w domu elewów.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się prospekt Andrzeja Haidmgera 
„ A d w o k a t  d o m c w y “ nakładem 
Karola Malika w Cieszynie.

94 80 
66 60 

112 S. 
4A g

Nadesłane. Wszystkim cierpią ym eapetonia zdrowie t siły ber lekarstw i kossióti

R  e y a l e  s c i ^ r  e  ( l u  B  a  r  r  y
I O  Ji D T N I J .

w«7Oiv;!aprprnipnL0błafłai i tPrZe #iS. delikatDej Revalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie cierpieuia żołądka nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerw i 
joganow oddechu,-jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy, 

]ncnliną, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podczM 
ciąży— natomec d i a b e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg i  76.000
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. Wi e d e ń .  1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesiać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę­

czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Reralescićre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v Cl a r  o u.

C e r t y f i k a t  Nr. 65.715. P a r y i ,  U. kwietnia 1866.
Panie. Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażaienie nerwów doszło 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Revalescićre, zdrowie 7 wesołość nie opu­
szcza je) na chwilo. H. de M o n 1 1 0 u i s.

Certyfikat Nr. 72.418. Neustadtl, Węgry,
skoro tylko dziękczynne modły do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodziej­

stwa, ktoremi nas obdarza, gdyż w naturze tyle sil wyzdrawiających stwarza, mimowoli wspominam o 
Panu. Od wielu lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zuślinienie 
ciągle cierpiałem. Od 14 dni zażywając pańską Revalescierę uwolnionym sd tych trapień memu powołaniu 
bez trndnosci służyć jestem wstanie.

J. L. S t e r n e r ,  nauczyciel szkoły narodewsj.

Btcalesciire iw harry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więoej niż 60 razy swoją cen 
na lekarstwach. Cena w pusskach biatsan^ch sa pół funta 1 sł. 60 c., sa fant 2 zł 50 o

2 fanty 4 zł. 60 c ,  6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fanty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 z
60 o. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proiaku lub w ‘ ablicskach na 12 filiżanek 1 zł. 60 o-, 24 filiżanek 2 z
60 u  48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 fiLianek 10 zł., na 288 filii. 29 zL, na 676 filii. 36 zł
GŁOWNV i , k ł a d w WIEDNIU a B a r r y  du  Ba r r y*  et oomp. W a l l f i s o h g a s B t  8, jakoteż wsiądzie
w porzsdnyoh aptekach i sklepach korzennych. 8kŁd wiedefiski wysyła też Revaloscióre swoją sa pobraniem 

Ajencje: W u aptekarza beriot Kaler pod Lwem. w  B o c h n i :  L E. Bulsiewicza,
api w  B i  o d a c h  :u M. 8. Franzesa, aptekirz p. d złotym orłem i G. Grdnspanna. w O s e r n io w e n c u  ; 
t  ilta rae . k. apt. i Ignacego Sohnircb, w K o ło m y i  u J. Sidorowiosa w K r a k o w i e :  0 Józefa Tran- 
ezyńskiego; we L w o w ie : u Zygmunta Buccera aptekarza, n Piotru Mikolascha aptekarza, Leopolda 
Botlendera, ■» F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Beissąi u Jakóba Beiaon w P oawc io Ti rnz_-i_. im ■■■■ i-» -- v IJAw « lUl <--x- , i _ _ ... tw ji m J __



Pokój
frontowy . kawalerski . obszerny w zdrowem 
położeniu, je s t  do wynajęcia od 1. maja, przy 
ulicy Kopernika pod 1. 21 na II . piętrze.

Pierwsza spółka wyrobu 
cegieł maszynowych i wyro­

bów glinianych,
przeniosła swoje biuro ze sklepu pana S tillera  
do kamienicy p o d  1. iO  u l .  K o ś c i u s z k i
(dawniej Frenela) na d o le , gdzie wszelkie in- 
te re sa , zamówienia i sprzedaż cegły usku te­
czniane będą. 2032 1—5

Biuro o tw arte przed południem  od godziny 
8mej do lsze j. po południu od 3ciej do 7mej.

Nakładem księgarni

tka i Czai
za kilka dni opuści prasę:

TT . względem założenia i we-
L S t a w a  wnetrznego nrządzenia
Ksiąg hipotecznych grun­

towych d la  królestwa Galicji 1 Lodo- 
m rjl z Wielkiem Księztwem kra- 
kowsklem , wraz z dotycząceni spra­
wozdaniem komisji sejuowej i dy­
skusją w sejmie galicyjskim przepro­
wadzoną.

Ze źródeł autentycznych zebrał

Dr. Ernest Till.
Lwów 1874. 2029 1 - 1

Nasiona
n a j  le p & z e

jarzyn , kwiatów, traw  i wszelkiego rodzaju 
pastewnych , dostać m ożna w handlu
i%i 6—8 Karoliny Geistler,

pod „W iosną* g łów ny rynek 1. 39,

Podziękowanie.
Fabryka BALSAMU V E T l)R lN IE G U  ode­

brawszy od m nóstwa osób Szanownej pub li­
czności listowne i ustne podziękoy ania z po­
wodu skuteczności Balsamu Vctoriniego u żyr 
tego w różnych cierpieniach, osobliwie prze­
ciw Cholerze, na kurcze żołądka, katary  :>o- 
lądkoue, bul zębów, fluksje, reum atyzm , o s ła ­
bienie nerwów, różne rany, poparzenia, nawet 
na zastarzałą  m igrenę — czuje się być wielce| 
obowiązaną Szanownej Publiczności, a nade1' 
wszystko za w ytrwałość w używaniu tegoż 
balsam u, która je s t konieczną — na uprzej- 

jmiej podziękować, i o dalsze zaufanie prosić, 
a od F.alsanm środka domowego nie żądać cu- 
!dów. Balsam Vetoriniego dostać można w f.t- 

_ ibryco we Lwowie i prawie w każdej aptece.i 
Zalecić wypada Szanownym  R eorganizato-:(jryg inalny sprzedaje się w znanych już fla-|

Projekt częściowy
d o  n o w e g o  u o r g ż m i z o w a n i a  

C . k .  S t r a ż y  s k a r b o w e j .

APARATA NIEUSTANNI!
do w yrabiania 1S67 1—9

NAPOI GAZOWYCH
wszelkiego gatunku.

Wody sodowej , lim onady , win m ussujących, 
Soda-water, nasycania gazem piwa i cidru.

D Y P L O M  O O N O B O W Y  
Medal zloty i wielki medal z lo ty  na w ysta­
wach w Lyonie i Moskwie 1872 r . ; m edal za 
postęp (równoważny wielkiemu medalowi zlo 
temu) na wystawie wiedeńskiej 1873 r-

rom organów skarbowych następujące zmiany, 
któreby dziś już na czasie b y ły :

U. k. S traż  skarbowa składać się powinna 
z trzecli ty lko  organów, mianowicie : — c. k. 
strażnik skarbowy jak  d o tąd ; —

Zam iast nadstrażnika : c. k. dozorca skar­
bowy z jedną  dystynkcją s re b rn ą , pałaszem  
pokrytym  czarno ze srebrną kuplą i srebrną 
bortą w koło czaka, srebrem  udekorowanego, 
a zam iast karabinu rewolwer odtylcowy przy 
prawym boku. 2026 1 — 1

Zam iast respicienta i kom isarza: c. k. nad­
zorca S traży skarbowej z odznakami i przy­
wilejami komisarskiemi.

Zaś komisarzów i owych nadkomisarzów 
straży skarbowej wcale nie potrzeba.

T y tu ł teu  i ta  funkcja należyć powinna 
wyłącznie do g rona  prawników skarbowych, 
podobnie jak  funkcja inspektora s traży  sk a r­
bowej; przezcoby niem ało nawet odpadło z bu­
dżetu na straż  skarbową. A . M .

W e wsi U ń w n i  jes t do sprzedania Ulotni 
gniady, rasowy

konach zaopatrzony podpisem właściciela fa­
bryki, jako też stam pila  i m arka obronną po 
1 złr. 60 cnt. ‘ 1803 G—fi

Realność
składająca się ze szesnastu morgów ornego 
pola w dobrej glebie z pomieszkaniem o trzech 
pokojach, kacimi, spiżarni i odpowiednimi! cky- 
numiczneiii zabudowaniem w Starejsoli, na dol- 
nem przedm ieściu, koło gościńca, w dogudiiein 
położeniu, z wolnej reki pod korzystnem i wa­
runkami je s t  do sprzedania. Chcący tako wą 
nabyć raczy się pisemnie lub osobiście do pani 
K .  J .  w S tarejsoli udać. 1988 2 - 2

| Zakłid hydrjatyczny
Antoniego BernaczykawPistyniu

w każdym czasie o tw arty , a koszta jsdnej osoby! 
za m ieszkanie , w ikt i kąpiele wynoszą dzien­
nie 1 z łr. 30 cent. w. u. 2024 1 1

HANDKL

W. Boczloi s li«  wdowy
przy placu św. Ducha:,,,

poleca świeżo otrzym any tran sp o rt

K a p e l u s z y
z pierwszorzędnych fabryk 

c z e s k ic h  i f r a n c u s k i c h  
po najuniiarkowaószych cenach.i

C. k, uprz. kolej gal, Karola Ludwika.

Obwieszczenie

Na sprzedaż
g r u n t

przy ulicy Gródeckiej. Od frontu 1 i3 4 sążni, 
w g łąb  19 sąź. W iadomość w sklepiku domu 
Nr. 13 ( K r ę c o n e  s ł u p y ) .  2093 3—fi

Ogier
lfiYa m iary — klacze zaprzężne i stadnina, 
tudzież krowy i jałów ki rasy szwajcarskiej.

Bliższe szczegóły udzieli Zarząd wsi Równi 
poczta U strzyki. 2031 1 — 2 ■

S i l o n y  o w ielkiej 
i m ałej tłoczni owal 
ne i walcowane, wy­
próbowane pod ciś­
nieniem 20tu atm o- 
»fer. Proste, silne i 
łatw e do czyszcze­
nia. Cyna Igo ga. 

tunku szkło krzyształowe.
J .  H e r m a n n  L a e h h p e lw  lU , rue d i P n U r |

PoU aooD iere — P aryż. P o iy U  frank* prospektu  
a zc * eg iło w e; z* odebraniem  5 frank. poseta s ię  fran- 
ko dla w yrabiających  Napoje faaofcre i opatraony w  
markę P. J. Hermann L ach ap clle . Sprow adzać można 
za pośrednictw em  P . Karola H ik o ia seh .

T l

Osoba
dobrego n ro d zen ia , przyzwoicie wychowana, 
średnich lat, wolnego stanu, uzdolniona, zam i­
łowana w życiu czynnem i pracow item , s ta ­
rająca się godnie odpowiedzieć podjętym  obo­
wiązkom  , życzy sobie znaleźć zaraz stosowne 
umieszczenie czy to do zarządn domowem go­
spodarstwem , wszelkiego nadzoru, u trzym ania  
rzeczy większej wagi, bielizny i t .  p. mogąca 
oraz zająć się wychowaniem m ałych dzieci i 
w ogóle porządkiem  dworu wiejskiego albo też 
także moie być tow arzyszką, lek to rk ą , wyrę- 
czycielką. Zaś upewnia się, iż osoba ta  zasłu­
guje na prawdziwe zaufanie i względy.

Łaskawe zgłoszenia listam i frankowanemi 
pod ad resem : J .  M . K .  lnb też osobista 
przyjm uje Ajencja Dzienników A. P ią tkow ­
skiego we Lwowie, przy placu K atedralnym  
pod N r. 9. 1695 3—3

ulica Vivienne, 36, 
w Parvżu.

Syrup ten  leczy krosty, 
liszaje, wyrzuty syflliaty- 
oznt, ozyśoi krew.

apraszam Szanownych Panów wy­
borców, z grupy posiadłości większych, 
na dzień 20. kwietnia 1874, godzinę 
4lą popołudniu do Rohatyna, na ze­
branie w sali Rady powiatowej, dla po­
rozumienia się względem wyborów : 
toj grupy, do Rady powiatowej.

Rohatyn d. 2. Kwietnia 1874.
2013 3 - 3  Prezes Rady pow.

W ł a d y s ł a w  T u s t a i i o w s k i

n a d a j ą c y  p r a w o  d o  k o m p e -  
t o u a r » i &  o  p o s a d y  p a ń s t w o w e ,
rozpoczyna się auia 1. maja 1874.

Bliższe szczigóly ud/iela dyrekcja 
koncesjonowanej szkoły telegrafu i ko­
li i  we Lwowie. 1574 5—8

r h f l f i M U U T "  W  H I H R y

Rządzca dóbr

owiec 
hiszpańskich

są z przyczyny kończącej się dzierżawy 
z wolnej ręki zaraz do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Mikulicach 0 - 
statnia poczta Przeworsk. 2000 2 —3

człowiek w sile wieku, który sam, wyłą­
cznie przez lat 18 zawiadował rozległem 
gospodarstwem rolnem, i sam prowadził 
chów owiec, bydła i koni, poszukuje od­
powiedniego miejsca. 2015 2 —3

Zgłosić się do niego można w Chorko- 
wie, poczta Krosno u Cichockiego Jana.

T A r u g i e  przerobiono i rozszerzone wy­
j a d a n i e  mego „ P o r a d n i k a  l e k a r ­
s k i e g o  m  c h o r o b a c h  w e n e r y .  
( z n y c l i ,  p o d ł u g  n a j  n o w s z y  e l i  b a ­
d a ń  i d o ś w i a d c z e ń  m e d y c y n y ,  
'Ł p r z y d a t k i e m  o  s a m o g w a ł c i e ' 1 
wyszło w łaśnie i kosztuje 1 z lr. 2 0  ct.

Metoda racjonalna , pewna ; gruntowne 
wyleczenie naw et zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostaw ienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada v razach nie­
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na zyezenie inny adres, pod którym  
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „P o­
radnika* ze m ną korespondować mogą. Me- 
dykam enta na żądanie za pobraniem  pocz- 
towem. o— ?

IHed. Dr. ftarcz
w e  I j w o w i e ,

od 15 la t lekarz specjalny dl? chorób we­
nerycznych i skórnych. O rdynuje codzien­
nie od 8  —1 0  i od 2 —4  godz. przy ulicy 
W a ł o w e j  pod 1. i ł  dom Kulika.

/  dniem JO. kwietnia i. 1). aż do dal­
szego postanowienia zaprowadza się SZCZe-
gółową taryfę dla w yw ozu cukru 
ze stacji kolei północnej cesarza 
Ferdynanda do księstw naddu- 
najsk eh via Suczawa i Rosji 
via Brody lub Powołoczyska.

Bliższe szczegóły powziąśc można z do­
tyczących taryf, które w naszych stacjach 
są do nabycia. * 20̂  3

Lwów w kwietniu 1874.
I ) y r e k ( ‘jsi r u c h u .

RAPORT POCHLEBNY F IU N C L Z K IE J  A K A j EM II MEDYCZNEJ.

Księgarnia

l

1985 2

we Lwowie o trzym ała na głów ny skład:

Historja zniesienia Jezuitów
i jego zachowania na Białej R n s i. W du ­

żej 8ce 390 str. zi. 3. Nowe w ydanie:

Czy Jezuici zgubili Polskę?
w dużej 8ce 490 s tr  z lr. 3.

e h e N A L A R O
M edal zloty nagroda 600 franków. 

w y c ią g  ze  t r z e c h  g a tu n k ó w  c h in in y .
Potrójny E L IX IR  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jest n a j ­

doskonalszym i najsilniejszym preparatem CHININY przyjemnego smaku, 
skuteczność jeero doświadczoną została w szpitalach przeciw ogólnemu m ar­
nieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku krytycznego przej­
ścia, newralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi ido zdro w ia , go­
rączkom i  zimnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

C IIINA  r /  W  ,■! A 7 P 1 M  Vv połączeniu p rz e c iw k o  niedo- 
L A R U C H E  ' J f i ł l l l f l l A l l i m  krwistości, błędnicy, w w ieku kry­

tycznego przejścia, słabościom skro fu licznym  e tc .
W Paryżu 22 e t 15 ulica Drouot ; we L I Y ń W I E  w aptece P. D U K O I . 8 0 H A ;  

w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskiego. 1840 17—48

Nagroda Mantyon (2.000 fr.) przez Akademię Nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuski, Medal złoty Akademii medycznej w Paryżu, przyznane

Towarzystwo akcyjne
Ozerlańskiej fabryki papieru w likwidacji.

N a d z w y e a j n e  w a l n e

zgromafaie akcjiHiarjuszów
odbędzie się

dnia 25. kw ietnia r. 1>. o godzinie 11. n południe w biurze  
Towarzystwa przy ulicy K opern ika  pod I. 30.

I P o r z ą c I e k  d z i e n n y :
Sprawozdanie o czynności kom itetu likwidacyjnego i wnioski dotyczące likwidacji. 
Panowie akcjonarjusze pragnący wziąć udział w tein zgrom adzeniu , zechcą Bwojc 

akcje złożyć najpóźniej do dnia 18. kwietnia w biurze T ow arzystw a, gdzie wydane im zo­
staną karty  legitym acyjne na to zgromadzenie. 2 —3

kom itet likwidacyjny.

p r
Do uskutecznienia wysełek 

zagranicą poleca się
do wszystkich  mias t  yy kraju

1956 3— ?

August Scliellcnberg w e Lw ow ie.

P o s z u k u j e  s i ę 1978 3 —3

Dc. UflABLE■mmm
k  Ś A N G

POMMADA przeeiw liszajom, wyrzutom. 
K Ą PIE LE  M IN ER A LN E przeciw słabościom

dbskórrrfm.-'

ISY R U P z CYTRYNIANU, 
I ŻELAZA, leczy gonoreje, 
■utraty nasienia i uptawy 
Jblaie. Dołączony jes t p ro­

spekt w polskim języku. 1837 2 8 —48
We Lwowie w aptece P M .kolascb,

Magistra karnacji
lub asystenta

do apteki Ed. Liszki w Brodach.

L. 568.

COPAHU

Dr. Schwaigera
i  eptalczny ekstrakt

Ogłoszenie konkursu.
Zwierzchność gminy królew. m iasta; 

Gródka rozpisuje niniejszem konkurs 
na dyjetnrjsza konceptowego  
z dzienną płacą po 2 zlr. na czas 1. 
roku.

Kompetent winien wykazać się do 
bremi świadectwami, a w szczególności, 
iż przez dłuższy czas przy politycznym 
urzędzie w koncepcie pracował; Ju ry s -a 

leczy pod gwarancją gruntow nie nawet zasta- otrzyma pierwszeństwo.
rzate osłabienia siły  inęzkiej , w przeciągu 4 . . , , .
tygodni. Inne słabości ptciowe tak  nięzkic Podania zaopatrzone w dotycząc, swia- 
jako i żeńskie w najkrótszym  czasie. Flakonik  dectw a, niemniej w świadectwo moral- 
2 zl. wraz z przepisem  użycia. Km-usp m km ności, zatwierdzone przez miejscowe c. k. 
cje wprost za nadesłaniem  należytosci lub po- gtar0s tuo  , mają być najdalej do 20. 
braniem pocztoweui. , . . • , i -ikwietnia b. r. na ręce naczelnika gminy

w n ie s io n e . 2001 3—3
Gródek 30. marca 1874.

1876 6 -12 Dr. Scnwaiger,
Wien, Y1I. Sebotfm icldgasse 60.

MMmmMmmi

Y IN S  Titres p ’Q Ś S iĄ N |H E li
członka Akademii medycznej P a r y z k l e j ,  profesora Szkoły farmaceutyczne!.

Ze znanych dotąd są to  najlepsze W ina z C hin iną ; rozbiór chemiczny (wczy
dokonany w labora to rju in  Akademii medycznej wykazał, że wina te zaw ierają S * c 6  ,,
w i ę c e j  p l e r w i a H t k ń w  t l z l s i ł a j r i c y c l i ,  jak  wszystkie inne pre.paragjc togo gatunku , 
(W ina, Siropy albo E liiiry )  m ające największe wzięcio i powodzenie. To w łaśnie jes t powo­
dem, że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotow ane na W inie A li­
cante i z dyastazą, m ają sm ak wyborny i nie spraw iają nigdy zatw ardzenia.

Proste Wino z Chininą dozowane p. Ossiana Henry
toniczne, antigorączkowe, przywracające siły , nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i starców, 
bezsilności, niemooy nerwowej. gorączce, trudnemu powrotowi do zdrow ia, upośledzonemu tra­
wieniu, bolach żołądka, gastragliom.

W ino z Chininą, Żelazem i Diastazą.
Skutki tej prcparacji pokazały się cudowne przeciw bladaczce, uptawom , mozolnemu 

odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyczerpaniu i osłabieniu.
Posiada własności pobudzające i ożywcze system u nerwowego w wysokim stopniu jak 
również ap ara tu  cyrkulacyjnego.

W '  i n o  z  J  o c le m  O b s i a n a  H e n r y
i  C hininą, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, n emocy lymfatycznej, krzy­
wieniu sie kości pacierzowej, wychudnieniu , słabościom dzieci nerwowych, wątłych i skrofuli­
cznych. Zastępuje tra n  z pożądanym zawsze skutkiem  i w suchotach spraw ia nadspodzie­
wanie pom yślne skutki. Przejrzeć instrukcją, która dołączoną jest do każdej butelk i w pol­
skim języku. ‘ . 1 0 0 9  22—24

Główny skbul w aptocc p. E. Fournier ct Cie na ulicy ii’ Anjou St. Honoró 56' 
wr P a y ż n ; we Lwowie w aptece p. P. Mikolaach w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

G . S O P H  II .
W y p r z e d a ż  z u p e ł n a

składu płócien i bielizny
we Lwowie, pod „Piękną Polką ulica Halicka I. 242 st.

O g ła s z a m  niniejszem , iż zwi jaj ąc  mój handel zupełn ie  w n a j k r ó t ­
szym czasie, pos tanowi łem sprzedać cały zapas  inoich towarów niżej 
c c n  z a k u p n a .  196312—12

1874. Cement portlandzki.
Prawdziwy angielski cement portlandzki,
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło dc wozów,

w  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ą  p o  i i a i t a i i s z y o i i  c e n a o l i ,  u t r z y ­
m u j  e  ' / a w s z e  w  z a p a s i e ,  j ę łG w u y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i

August schellenberg
we Lwowie. 1955 3 ?

— W

LiD E IN Y -T O LU .
(B.ilsamuoi Tolulaoum)

BU

now e 1 
i koklusze

p łu c ,

Środek ten w staniu ciekłym bez 
smaku żadnego, podobny do wodny mi­
neralnej, łączy w sobie pierwiastki viy-\ Leczy nieżyt,Suche^ 
rabiające krew i kości. Zc wszystkich, Orypy
preparatów źelazistych jest on najwię-j y w
cej racjonalny i dlatego to przyjęty zo­
sta ł  przez najznakomitszych lekarzy.
Bardzo dobrze się nadaje do tem pera­
mentów młodych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała jest truduy, lub 
został spóźniony, dla pań cierpiących 
na nieznośne boleści ż o łą d k a , pocho­
dzące z bladaczki, wyniszczenia, białych 
uplawów lub braku regularności , dla 
dzieci bladych, wątłe; budowy i deli­
katnych i Ć!a ws/ystkich osób cierpią, , | f  k<m in«/V <*iD  i . wH j i I o w d  
cvch z uifcdokrwisteści. Skuteczny, szyb- KOmpO/i)CJĄ UltiaiOWa,

Karol i Jijan M ayer
W  PARYŻU

U l i c a  D r o u o t .  16. 
Lwowie, P. M ik o i .a s c h .

W kraKwie.T»*ucł»B*»ltoO
Urodach, P. KULI.AK.

Prawdziwe złoto w płatkach
wc wszystkich wielkościach i kolorach,

Srebro w płatkach , metal

we Lwowie, ul. Karola Ludwika Er. 3,
m ają zaszczyt polecić na obecny sezon swój najlepiej zaopatrzony
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ko działający, mogący być zniesionym 
prze znajdelikutniejsze ż o łą d k i , środek 
ten nie sprawia ani zatwardzenia ani 
nie działa szkodliwie na zęb . Oto są 
przymioty, dla któryćh użycie jego za 
lecają lekarze. 185l 19—23

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J .  Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w W ar­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

IV dobrej jakości i 
1981 2—3

poleca po uizkich cciuch 
przy rychlej usłudze

C. It, Schumann,
Gold-. Silber u. M ctalschlagerei 

l l r e ^ d e i l ,  Rosenweg 31.

Obrazy olejne.
Zbiorek obrazów znamienitszych m a­

larzy, jest do sprzedania za cenę umiar­
kowaną. Bliższą wiadomość udzieli 

Wny G. Szczeciński m. we Lwowie 
przy ulicy Krakowskiej I. 14 II .  piętro

płócien, bielizny stołowej
ora/ specjalny skład

Bielizny dla dam i mężczyzn.
C X T.jNowy

Kompletne w y p r a w y  uskuteczniam y z wszelką starannością w najkrótszym czasie, 

z druku wyszły Cennik niemniej próbki wysełamy na żądanie odwrotną pocztą franco.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańiki. Z druKarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


